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P. prezes ministrów Sławek udzielił wywiadu 
redaktorom pism ludowych. Na pytanie: Jaka 
bądzie agitacja podczas tych wyborów? — płk. 
Sławek odpowiedział co następuję:

^Najlepiej żadna. Wyborcy sami będą wie
dzieli do którego z kandydatów mają oni naj
większe zaufanie. Agitacja mogłaby tylko za
mącić ten zdrowy sąd. Z pośród kandydatów 
człowiek porządny i skromny nie bądzie sie
bie chwalić, a innych oczerniać; taki zaś, co 
bądzie to robić, napewno najmniej na zaufa
nie zasługuje. Do pracy w Sejmie trzeba ludzi 
sumiennych i sprawiedliwych, a nie takich, co 
siebie chwalą i o mandat sami zabiegają*.

Następnie redaktorzy spytali p. prezesa 
ministrów, w jaki sposób wyborca, jeśli nie zna 
kandydatów, fma wybierać miedzy nimi? Czy 
nie dobrzeby było podawać w pismach do wia
domości wyborców bezstronne opisy kandyda
tów z każdego okręgu? Płk. Sławek uznał ten 
pomysł za słuszny, ale zaznaczył, że opisy ta
kie winny być naprawdę bezstronne. .Można 
o każdym kandydacie powiedzieć, kto on jest, 
ale nie robić z tego agitacji*—zakończył p. pre
zes ministrów.

Jakoż obecnie, opierając sią na tern zale
ceniu, wiele pism zamieszcza krótkie lub dłuż
sze życiorysy kandydatów na posłów, starając 
sie każdego^ bezstronnie przedstawić wyborcom.

*

Jakże inaczej przedstawiają się wybory 
obecne, niż wybory dawniejsze, oparte na sta
rej ordynacji wyborczej.

Dawniej, jak tylko Prezydent Rzplitej roz
pisał wybory, zaczynało się w kraju znane wi
dowisko. Leciały ze stolicy i z wielkich miast 
chmary płatnych agitatorów na wsie i miastecz
ka. Zachwalali swe programy w sposób natar
czywy, złote góry obiecywali swym popleczni
kom, a psy wieszali na przeciwnikach politycz
nych. Kraj zalewały ulotki, odezwy, plakaty, 
w których stronnictwa zawzięcie licytowały się 
ze sobą w obietnicach i łudziły wyborców. A by
ło tych stronnictw i partyjek zatrzęsienie. Tak 
samo na wiecach mącili judziom w głowie kan
dydaci na posłów i inni agitatorzy. Tern gę
ściej wiece urządzano, tern namiętniej rzucano 
obietnice, to znów groźby, im bliżej były wy
bory. Łatwowierny wyborca, nasłuchawszy i na
czytawszy się haseł i obietnic przedwyborczych, 
mógł sądzić, że istny raj zapanuje na ziemi.

gdy tylko zwycięży ta czy tamta partja, naj
głośniejszą czyniąca wrzawę. Przez kilka ty
godni trzęsła krajem istna febra wyborcza.

Ostatecznie wygrywały stronnictwa, co naj
głośniej hałasowały i najwięcej obiecywały. A na 
posłów wychodzili ludzie, umieszczeni na pierw- 
szem miejscu list wyborczych przez zarządy 
partyjne.

Dzisiaj, dzięki nowej ordynacji wyborczej, 
zupełnie inaczej upływa okres przedwyborczy 
i inaczej też odbędą się wybory.

Dziś wybieramy nie licytujące się w obie- 
thicach numerki partyjne, lecz ludzi do roboty 
sejmowej.

Dzięki nowemu porządkowi wyborczemu 
dziś dopiero przeciętny wyborca jasno rozumie, 
że poseł — to członek organu państwowego, 
powołanego do odrębnej a nader ważnej pracy 
publicznej. Rzeczą Sejmu jest: przedewszyst- 
kiem uchwalać ustawy, następnie uchwalać bu
dżet, wykonywać ogólną kontrolę nad polityką 
rządową i wreszcie uchwalać podatki i inne cię
żary publiczne. Jest to praca, która wymaga 
nie krzykactwa, pięknych słówek i wierności dla 
partji, lecz zupełnej uczciwości, dużego rozumu 
politycznego i wierności dla Rzeczypospolitej.

Do tej odpowiedzialnej pracy musimy wy
brać współobywateli, najbardziej się ku temu 
nadających. Taki zaś wybór nie powinien się 
odbywać śród wrzawy i kotłowania, lecz spokoj
nie i w sposób rozważny. Taki właśnie sposób 
wyborów — spokojny i rozważny — zapewnił 
nam nowy porządek wyborczy.

*

Już dokonano wstępnego aktu wyborcze
go. Wysłańcy od samorządów i związków spo
łecznych, zebrani na zgromadzeniach wyborczych, 
wysunęli i ustalili kandydatów na posłów.

Teraz kolej na ogół obywateli. Rozważmy 
sobie zawczasu, którzy z kandydatów najbar
dziej się nadają do pracy ustawodawczej i wo- 
góle sejmowej. A gdy nadejdzie dzień ósmy 
września, śpieszmy, jak przystało na obywateli 
godnych tej nazwy, oddać swój głos na tych 
upatrzonych kandydatów.

Pamiętajmy, że im odpowiedniejszych lu
dzi wybierzemy na posłów, tern lepiej będzie 
działał Sejm. Im zaś sprawniej będzie pracowa
ło to nasze główne ciało ustawodawcze, tern 
więcej zdoła uczynić dla dobra Państwa, to zna
czy dla naszego ogólnego dobra. u'. /.

W Y B O R Y  S I Ę  Z B L I Ż A J Ą
K O G O  W Y B I E R A M Y  I D L A C Z E G O
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Dr.  W.  S O B O L E W S K I ,  
in sp e k to r  P . P .

USZKODZENIA SZYB PRZEZ POSTRZAŁY
Bardzo interesującego spostrzeżenia na polu 

badania zbitych szyb dokonał rosyjski badacz 
Matwiejew. Dążąc do wykrycia charakterystycz
nych stałych cech w związKu z pąknięciem szyby, 
znalazł je na ścianach pęknięć, w postaci fal 
o zupełnie specyficznym kształcie. Fale te po
siadają szerszą podstawę i zwężają się jedno
stronnie. Posiadają one harmonijny, nieomal 
równoległy układ i tworzą się symetrycznie na 
obu ścianach pęknięcia szyby. Poniższe ryciny 
przedstawiają schemat tworzenia się fal: (strzałka 
wskazuje kierunek uderzenia).

' Autor, dokonawszy tego spostrzeżenia i opie
rając się na ustaleniach Grossa, — że najpierw 
powstają na szybie pęknięcia promieniste, bie
gnące od centrum uderzenia, a pęknięcia po
przeczne są zjawiskiem wtórnem i powstają 
o nieznaczriy ułamek sekundy później od rys 
promienistych — tłómaczy proces powstawania 
rys i pęknięć następująco: szyba w momencie

(D o k ończen ie)

nacisku wywartego na nią przez siłę uderzenia 
obcego ciała — na zasadzie elastyczności—ugina 
się do pewnej granicy, poczem od punktu ude
rzenia pęka promienisto. Proces pęknięcia roz
poczyna się w tym wypadku od tylnej ściany 
tafii szklanej, gdyż chwilowo ona jest wysta
wiona na najsilniejsze napięcie. W następnym 
momencie nacisku na centrum, części szyby 
objęte powstałemi przed chwilą rysami promie- 
nistemi, zostają szarpnięte od punktu central
nego w kierunku uderzenia, co wywołuje w na
stępstwie załamania poprzeczne, rozpoczynające 
się na przedniej powierzchni tafli szklanej, albo
wiem w tym właśnie momencie już przednia 
powierzchnia szyby znajduje się w stanie naj
większego napięcia. W zależności od tego, na 
której powierzchni szyby najpierw powstało pęk
nięcie, kształtują się fale. 1 tak: jeśli uderzenie 
nastąpiło od strony przedniej tafii szklanej 
i w związku z tern rysy promieniste powstały 
najpierw na jej tylnej ścianie, wówczas szersza 
podstawa fal zwrócona jest ku stronie pęknię
cia, t. j. ku tylnej powierzchni tafii szklanej. 
Natomiast fale powstałe na rysach poprzecznych 
są zwrócone szerszą podstawą ku przedniej po
wierzchni tafli, a więc ku stronie uderzenia, gdyż 
stąd rozpoczyna się pękanie rys poprzecznych. 
Konkluzja: fala zwraca się swą szerszą podstawą 
ku tej stronie, gdzie rozpoczął się najpierw pro
ces pękania powierzchni szyby. Powyższe usta
lenia Matwiejewa są istotnie trafne; autor za
strzega się jednak, iż przy badaniu szyb należy 
brać pod uwagę jedynie te części zbitej tafli, 
co do których nie zachodzi żadna wątpliwość, 
czy rysy na nich są promieniste czy poprzeczne. 
Matwiejew podkreśla, że jakkolwiek na pęknię
ciach bliskich centrum uderzenia zjawisko wy
stępowania fal zgodnie z tezą przez niego po
daną występuje niezmiennie i pozwala tern 
samem na autorytatywną ocenę, to jednak fale 
pęknięć w miejscach zbliżonych do ramy okna.

Ryc. 3.
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mogą wykazywać odmienny układ, 
a to z powodu oporu samej ramy.

Reasumując powyższe, należy 
zaznaczyć, że ustalenie, czy badana 
rysa należy do kategorji promieni
stych czy poprzecznych, nie przed
stawia trudności wówczas, jeśli z« po
zostałych odłamków szyb zdołamy 
odtworzyć choćby częściowo jej pier
wotny wygląd. Przy składaniu jako 
wskazówka może służyć spostrzeżenie, a  
iż części szyb kształtu trójkąta są prze
ważnie zwrócone ostrym wierzchoł
kiem ku centrum uderzenia. Przy 
uszkodzeniu szyb przez strzał usta
lenie centrum 'uderzenia ułatwia 
fakt istnienia wyrw po odpryskach 
muszelkowatych (por. fig. 1 — 4, 5 
i 10). Jest w tych warunkach rzeczą 
zrozumiałą, że o ile dysponujemy 
w konkretnym wypadku tylko nie
znaczną ilcścią, a w dodatku niere
gularnych i niepasujących do siebie 
odłamków szyby, wówczas i ustalenie kierun
ku uderzenia przedstawia większą trudność.

W niektórych wypadkach zabójstw względ
nie zranień przez strzał przez szybę jest rzeczą 
możliwą u s t a l e n i e  s t a n o wi s k a  St r ze l ca .  
Chcąc dokonać wspomnianego ustalenia, musimy 
połączyć prostą punkt uderzenia pocisku w ciało 
ofiary w chwili zamachu z centrum uderzenia 
szyby, a wówczas na prze
dłużeniu prostej, łączącej 
oba te punkty, musi się 
znaleźć oś lufy broni palnej, 
z które] oddano strzał. To 
ustalenie kierunku lufy bro
ni, trzymanej przez sprawcę 
w chwili strzału, może przy
czynić się również do okre
ślenia odległości sprawcy ^
od szyby, — niezależnie od 
śladów strzału na samej 
szybie,—a mianowicie w drodze wykrycia wpo- 
biiżu iinji kierunkowej strzału, śladów stóp, łu
sek i t. p.

Jeśli w taflę szklaną ugodziły dwa lub 
więcej uderzeń następujących po sobie, wówczas 
zachodzi możliwość ustalenia kolejności uderzeń. 
Kolejność tę można stwierdzić najłatwiej, obser
wując bieg poszczególnych rys promienistych 
od centrum uderzenia. Rysy 
promieniste pochodzące od 
pierwszego uderzenia, rozcho
dzą się po szybie, nie natra
fiając w swej drodze na żadne 
przeszkody. Rysy pochodzące 
od uderzenia późniejszego w in
nym punkcie tafli, napotkają — 
analogicznie zresztą jak rysy 
poprzeczne — na powstałe po
przednio już rysy i bieg ich 
nagle się urywa. Na fotogra
mie (fig. 10) pierwsze centrum 
uderzenia (młotkiem) znajduje 
się w punkcie A, skąd rozbie
gają się trzy rysy promieniste.

Fig 10.

W punkcie B znajduje się centrum uderzenia 
drugiego (późniejszego), a dwie rysy z ogólnej 
liczby 8-miu rys powstałych pod wpływem te
goż uderzenia, zostały zahamowane w swym 
dalsżym biegu przez jedną z rys wychodzących 
z punktu A.

Przestrzeliwając szyby, poddaliśmy równo
cześnie badaniom poc i s k i ,  k t ór e  p r z e s z ł y

Fig. 11.

p r z e z  s z y b ę  s z k l a n ą .  W celu uchronienia 
pocisku od wtórnych (deformacyj) ustawiliśmy 
w odległości 30 cm. za szybą szklaną, drewnianą 
skrzynię wypełnioną watą, tak iż wszystkie po
ciski grzęzły w jej zwojach, unikając tern samem 
jakichkolwiek zniekształceń. Oględziny wystrze
lonych pocisków wykazały charakterystyczne ich 
deformacje, kształtujące się typowo, w zaież-

Fig. 12.
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ności od kąta nachylenia broni palnej w chwili 
strzału. W szczególności: pociski wystrzelone 
z pistoletu trzymanego prostopadle do pionowej 
szyby odznaczają się reguiarnem, szerokiem, 
talerzykowatem spłaszczeniem o lśniącej po
wierzchni. (Por. fig. lic , d I 12 c, d). Pociski 
wystrzelone skośnie posiadają mniejszą od po
przednich płaszczyznę uderzenia z boku wierz
chołka pocisku, a położenie spłaszczenia prze
suwa się od osi pionowej pocisku w zależności 
od zmniejszania się kąta nachylenia broni przy 
strzale (por. fig. 11 a, b oraz f g. 12 a, b). Z tych 
specyficznych zniekształceń można również wnio
skować o kierunku skąd strzał oddano, oczy
wiście z tern zastrzeżeniem, że pocisk nie uległ 
później istotnym zniekształceniom (rekoszet, 
spłaszczenie o kość i t. p.).

Wkońcu chciałbym jeszcze wspomnieć o po
trzebie r a c j o n a l n e g o  p o s t ę p o w a n i a  na 
m i e j s c u  c z y n u  z s z y b ą  — dowodem rze
czowym, o tegoż celowem zabezpieczeniu, opa
kowaniu i transporcie. Przystępując do oglę
dzin szyby na miejscu czynu, musimy wystrze
gać się dotykania szyby palcami, na szybie bo
wiem mogą znajdować się narazie niewidoczne 
odciski linij papilarnych, które trzeba będzie 
dopiero ujawnić. Czynnością najbardziej celo
wą w tym wypadku jest przedsięwzięcie o g ó l 
n y c h  o g l ę d z i n  s z y b y  w tym stanie, 
w jakim ją zastaliśmy. Utrwalenie tego stanu 
nastąpi najdokładniej w drodze zdjęcia fotogra
ficznego. O ile nie rozporządzamy aparatem 
fotograficznym, musimy ograniczyć się do spo
rządzenia rysunku szyby. Nie należy nigdy za
pominać o odłamkach szyb leżących na podło
dze, na parapecie okna lub za oknem. Poło
żenie tych odłamków powinno być również uwi
docznione o ile możności na płycie fotograficz
nej, a zawsze na szkicu. Następną czynnością 
zkolei są o g l ę d z i n y  s z c z e g ó ł o w e .  Te
raz badanie musi pójść w kierunku wykrycia 
i ustalenia śladów na szybach. Do najważniej
szych śladów należą o s m a l e n i e  o t w o r u  
w l o t o w e g o ,  które należy dokładnie opisać 
w protokóle oględzin, oraz ewentualne i n n e  
ś l a d y  (krew) ,  a zwłaszcza o d c i s k i  Mni j  
p a p i l a r n y c h .  Odciski te muszą być ujaw
nione przy pomocy stosowanych w technice

daktyloskopljnej proszków 1 folij. Odłamki szyb, 
leżące luźno, muszą być poddane temu same
mu procederowi. Następnie musimy poddać 
dokładnym oględzinom całe okno wraz z ramą 
i p o c z y n i ć  p o m i a r y  w celu ustalenia 
wysokości położenia okna i otworu wlotowego 
pocisku od poziomu ziemi i wysokości punktu 
zranienia ofiary od podłogi izby i t. p. Doko
nawszy tych czynności, staramy się z a b e z 
p i e c z y ć  s z y b ę  w celu p r z e t r a n s p o r 
t o w a n i a  j e j  d o  s ą d u .  Sposobem najra- 
dykalniejszym jest oczywiście wyjęcie całej ra
my okiennej I jej przetransportowanie po odpo- 
wiedniem opakowaniu. Sposób teri jest jednak 
niewygodny i niezawsze potrzebny, zwłaszcza 
jeśli oględziny były ściśle przeprowadzone. Na
tomiast przewiezienie samej szyby jest czynno
ścią niezbędną. Najpraktyczniejszą pod tym 
względem okazała się następująca procedura: 
na szybę nakleja się odpowiedniej wielkości 
czysty papier lub kalkę i po wyschnięciu kleju, 
wycina się szybę możliwie blisko ramy przy 
pomocy diamentu. Stwardniały kit rozpuszcza 
się pod wpływem dłuższego działania nań kwa
sem solnym lub azotowym. Aby zapobiec wy
padnięciu odłamków szyby na stronę zewnętrz
ną, należy w czasie wyjmowania szyby podłożyć 
z tej strony stosownie przycięty kawałek tek
tury. Luźne odłamki należy również dopasować 
i nakleić.

Złożywszy szybę w ten sposób układamy 
ją między dwa sztywne kartony i zabezpieczyw
szy wolne brzegi kartonów papierem, aby się 
drobne odłamki nie wysunęły, owijamy całość 
w silny papier pakowy. Jeśli szyba ma być 
przesłana pocztą, należy postarać się o stosow
ne pudełko lub skrzynkę wyłożoną wiórami lub 
watą. W protokóle należy opisać dokładnie, 
która ze stron wyciętej szyby jest stroną ze
wnętrzną, a która wewnętrzną. Również należy 
zaznaczyć który brzeg szyby jest brzegiem gór
nym, a który dolnym. Te ustalenia mogą mieć 
bardzo duże znaczenie przy sposobności później
szego ścisłego badania w Laboratorjum. W razie 
przypadkowego uszkodzenia szyby — dowodu 
rzeczowego, należy powstałe świeżo uszkodze
nie opisać dokładnie w protokóle i uwidocznić je 
na rysunku względnie na kopji fotograficznej.

ODROCZENIE

Po zebraniu organizacyjnem 
T~wa Anłyalkotolicznego, człon
kowie wybrali sią gremialnie na 
wycieczką podmiejską. Po dro
dze spotykają zakład gastrono
miczny. Wchodzą.

— Czy ma pani mleko? — 
pyta przewodniczący gospodyni.

— Niema mleka, jest piwo 
doskonałe, świeżo ściągnięte.

— Hm, doskonałe, świeżo 
ściągnięte... Hm... Panowie, słu
chajcie, otwarcie naszego T-wa 
przełożymy na jutro.

RADA
Jeżeli chcesz coś zrobić, 

to siedź cicho w domu
a o tern, co zamierzasz, 

nie gadaj nikomu.
Od zamiaru do czynu 

przedział jest nielada.
I niewiele ten spełni, 

co, miast robić — gada.

MIĘDZY MAŁŻONKAMI
— To niemożliwe, moja dro

ga: trzy czwarte moich docho
dów idzie na twoje krawcowe.

— To powiedz mi, proszę, 
co ty z resztą pieniędzy robisz?

ACH, TE DZIECI
— Stasieczku, pocoś ty mó

wił sąsiadce, żem się z tatusiem 
posprzeczała?

— Ja wcale nie mówiłem, że 
się rodzice sprzeczali, tylko, że 
się już pogodzili.

IV CZASACH BEZDOMNOŚĆ}
— ... wobec tego, oskarżony 

skazany zostaje na dwa tygod
nie aresztu. Czy oskarżony 
przyjmuje wyrok?

— Panie sędzio, mnie mój ob
rońca mówił, że ze dwa lata 
posiedzę. (b)
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L E O N  S C H W A R Z ,
p o d in sp e k to r  P . P .

S T A T Y S T Y K A  A F I K C I A
.Prowadzenie statystyki przestępczości sta

nowi jeden z ważniejszych obowiązków P. P.“. 
Takiem zdaniem zaczyna swój rozkaz Mr. 639, 
pan komendant główny P. P., polecając prowa
dzenie statystyki przestępczości, przyczem w dal
szej treści tegoż rozkazu zaznacza, że cel sta
tystyki osiągnie się, jeżeli wykazy przestępczo
ści będą bardzo dokładnie sporządzane, a dane 
potrzebne do tej statystyki będą sumiennie 
i skrupulatnie gromadzone w kontroli docho
dzeń.

Statystyka zatem, by odpowiadała celowi, 
musi być dokładna i wiernie odtwarzająca fak
tyczny stan pewnych zjawisk. Jeżeli tych cech 
nie będzie posiadała, nie będzie statystyką, lecz 
fikcją, która tylko przyczynia się do zaciemnie
nia sprawy.

Komendanci jednostek policyjnych do
świadczyli, jakie dodatnie znaczenie ma staty
styka przestępczości i dlatego niejednokrotnie 
na różnych terenach stwarzają oprócz obowią
zującej statystyki przestępczości różne inne 
wzory statystyk, obejmujących pewne określone 
odcinki aktualnych zjawisk w warunkach lokal
nych. Tern stwierdzają, że do planowej i sko
ordynowanej pracy jest potrzebny jasny i wier
ny obraz faktycznego stanu bezpieczeństwa na 
powierzonym ich pieczy terenie.

W większym zakresie statystyka taka poz
wala normować służbę wyższym władzom.

Statystyka przestępczości oparta na fikcji 
i zakłamywaniu się, w przeciwieństwie do sta
tystyki wiernej, wprowadza dywersję w najlep
sze dążenia do usunięcia zła, pogłębiając je 
i wpływając demoralizująco na pracowników 
odpowiedzialnych za jej sporządzenie.

Zastanówmy się jednak nad niektóremi 
przyczynami sporządzania fikcyjnych statystyk 
przestępczgści, by zapobiec w przyszłości te
mu złu.

Poważniejsze przestępstwo, zaistniałe na 
danym terenie, wprawia nagle wszystkich odpo
wiedzialnych za bezpieczeństwo w zdenerwowa

nie. Rozpoczyna się chaotyczne wydawanie za
rządzeń, praca śledcza nie oparta na poprzed- 
niem przygotowaniu do właściwego ujęcia kie
runku pościgu i poszukiwań, a przy konsekwent- 
nem niepowodzeniu tej akcji równoczesny na
cisk, by za wszelką cenę jak najprędzej spra
wę wykryć. Często w takich wypadkach drob
ne pozory i poszlaki oraz nieuzasadnione 
podejrzenia służą do obarczania kogoś odpo
wiedzialnością za przestępstwo,, aby się wy
kazać, że zostało ono wykryte. Jako wykry
te, chociaż wyrok sądowy tego w przyszłości 
nie potwierdził, zostało ono jednak w statysty
ce przestępczości wykazane i między innemi 
złeml skutkami wpłynęło na niezgodność tejże 
statystyki.

Większa ilość drobniejszych przestępstw ze 
znaczniejszą częstotliwością w ściśle określonym 
terminie i okresie czasu niejednokrotnie prze
raża kierownika jednostki powołanej do zwalcza
nia tego zła, który jakkolwiek nie uchyla się od 
swego obowiązku tępienia przestępców, to jed
nak w obawie przed podejrzeniem o nieistotną 
bezczynność wypadków niewykrytych nie reje
struje.

Takie postępowanie przyczynia się do zwięk
szenia zła, gdyż nie odkrywając nagiej prawdy, 
nie pozwala usunąć przyczyny złego stanu w sto
sunkach bezpieczeństwa publicznego, a winnego 
sporządzenia fikcyjnej statystyki wpędza w sy
tuację bez wyjścia.

Widzimy więc na tych dwóch przykładach, 
że statystyka przestępczości nie jest tylko mar- 
twem liczbowem zestawieniem pewnych okre
ślonych w niej zjawisk, lecz może nam pomóc 
w organizacji koordynacji i racjonalizacji służby 
policyjnej, może nas nauczyć tego, czego jesz
cze nie poznaliśmy i wpłynąć w ten sposób na 
zmniejszenie się rosnącej przestępczości.

Potrzeba tylko więcej szczerości, wzajem
nego zaufania i odwagi do wyznania prawdy, 
by statystyka nie była fikcją, lecz prawdziwym 
obrazem rzeczywistości.

Z E  ŚW IĘTA  SP O R T U  

R O B O T N IC Z E G O  

W  SP A L Ę

W  DNIU 25.V1II

C zło n k o w ie  k lubu  sp o rto w eg o  fab ry k i P o zn ań sk ieg o  w ręczy li P an u  P rezy d en to w i
poruszany e lektryczn ością m odel m aszyny tkack iej (Zdjęcie W. Pikieta)
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B A N K O  T A D E U S Z , 
k o m isarz  P. P.

SZEWCY NA USŁUGACH KOMUNISTÓW
W artykule p. t.: „Jak komuniści drukują, 

przechowują i kolportują nielegalną literaturą”, 
w Nr. 33 „Na Posterunku" wspomniałem o spo
sobie instalowania przez komunistów drukarni 
nielegalnych w mieszka
niach prywatnych. Na
wiązując do tego arty
kułu, pragną podzielić 
sią z Czytelnikami no- 
wem doświadczeniem, 
ostatnio zdobytem w tej 
dziedzinie przez Urząd 
Śledczy m. st. Warszawy.

Z końcem lipca b. r. 
po dłuższej obserwacji 
wy wiadowcy Urządu Śled
czego wkroczyli do mie
szkania szewca — Żyda 
przy ul. Leszno 24. Lo
kal składał sią z 3 po
koi, a mianowicie: dwóch
na dole i jednego na górze. W dwóch poko* 
jach na parterze mieścił sią warsztat szewski 
i równocześnie sklep, oraz mała kuchenka, a na 
górze sypialnia. Wejście do sklepu prowadziło 
wprost z ulicy. Wywiadowcy przeszukali całe 
mieszkanie, sklep i warsztat szewca, lecz nic 
tam nie znaleźli.

Oficer] prowadzący 
rewizją zwrócił uwagą, 
że żona szewca usiadła 
na krześle przy stole, 
stojącym w drugim po
koju, zdradzając silne 
zdenerwowanie.

Zaznaczyć należy, 
że stół stał na dywanie 
i zakrywał w tern miej
scu podłogą.

Oficer polecił wstać 
żonie szewca i odsunąć 
dywan. Okazało sią, że
dywan zakrywał zrobioną w podłodze klapą 
drewnianą. Klapa ta zakrywała otwór prowa
dzący do piwnicy (fot. u góry).

Wywiadowcy zeszli po drabince do piwnicy, 
gdzie zastali trzech komunistów przy drukowa
niu nielegalnych wydawnictw na płaskiej, nowo

W ejśc ie  do p iw n icy , w nk tó re j m ie śc iła  się  
d ru k a rn ia  kom un is ty czn a

U rz ąd z e n ie  d ru k arn i kom u n is ty czn ej 'w  p iw n icy

czesne] maszynie pochodzenia zagranicznego. 
W czasie rewizji znaleziono w piwnicy, prócz 
kompletnej drukarni, zecernią i już wydrukowane 
egzemplarze „Czerwonego Sztandaru" oraz wiele

cdezw komunistycznych. 
Była to drukarnia i ze- 
cernia Centralnej Tech
niki K. P. P. W piwnicy 
zainstalowali komuniści 
światło elektryczne, zro
bili specjalny o t w ó r  
służący jako wentyla
tor, oraz wyłożyli ścia
ny piwnicy wojłokiem, 
aby zagłuszyć stuk ma
szyny drukarskiej (fot. 
na dole).

Dochodzenie wyka
zało, że Technika Cen
tralna K. P. P. za pośred
nictwem szewca — Żyda 

wynająła wspomniany lokal i po przebiciu otworu 
do piwnicy—zainstalowała tu drukarnią. Sklep 
i warsztat szewski doskonale maskował drukar
nią, ponieważ wchodzenie i wychodzenie osób 
z paczkami od szewca nie budziło żadnego 
podejrzenia. Tymczasem w tych paczkach wy

nosili technicy komuni
styczni wydrukowaną „bi
bułą" lub wnosili czysty 
papier i metalowe odle
wy złożonych odezw.

W artykule p. t.: 
„Kruczki przestąpców* 
w Nr. 32 „Na Posterun
ku" opisano fakt prze
noszenia bibuły komu
nistycznej w paczkach 
rzekomo z obuwiem, co 
miało miejsce na innym 
zupełnie terenie. Gdy sią 
zestawi obydwa fakty, 

dojdziemy do przekonania, że Centralna Tech
nika K. P. P. wykorzystuje dla swych celów 
sklepy i warsztaty szewskie, to też zadaniem 
policji bądzie zwrócić specjalną uwagą na ele
ment szewców, którzy zresztą oddawna w znacz
nym procencie^są skomunizowani.
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W . M A J E W S K I ,  
sę d z ia  S. O .

NARUSZENIE TAJEMNICY KORESPONDENCJI
Poza wypadkami, w których prawo naka

zuje wprost udzielenie posiadanych wiadomości 
właściwym władzom względnie zabrania ich za
tajenia, każdy ma prawo zachować w tajemnicy 
wszystko to, co do jego wiadomości jest prze
znaczone i jakąkolwiek drogą doń dociera. Te 
właśnie uprawnienia są przedmiotem ochrony 
przewidzianej w art. 253 k. k., który głosi: 
„§ 1. Kto bez uprawnienia otwiera zamknięte 
pismo dla niego nieprzeznaczone, albo przy
właszcza sobie lub niszczy cudzą korespondencję 
zanim adresat się z nią zapoznał, albo przyłącza 
się do przewodu służącego do podawania wia
domości, albo podstępnie uzyskuje nieprzezna- 
czoną dla niego wiadomość telefoniczną lub 
telegraficzną, — podlega karze aresztu do lat 2 
lub grzywny. § 2. Kto tak uzyskaną wiado
mość ogłasza lub rozgłasza—podlega karze aresz
tu do lat 2 lub grzywny*.

PodmIote.Ti powyższego przestępstwa może 
być nietylko osoba z tytułu swego stanowiska 
zobowiązana do zachowania tajemnicy, lecz 
każdy, kto narusza cudze prawo do wyłącznego 
dysponowania przeznaczonemi dla niego wia
domościami.

Jak wyjaśniają motywy ustawodawcze 
i z treści art. 253 § 1 k. k. wynika, działanie 
sprawcy naruszenia tajemnicy cudzej korespon
dencji musi być przedsięwzięte „bez uprawnie
nia*. Nie dotyczy to wyłącznie uprawnień wy
nikających z mocy prawa publicznego, jak np. 
uprawnienia władz sądowych do przeglądania 
korespondencji, lecz i powstałych w drodze 
aktów woli zainteresowanego (upoważnienia) 
lub szczególnego stosunku między sprawcą 
a adresatem korespondencji, jak np. stosunek 
opieki iub kurateli.

Art. 253 k. k. przewiduje różne rodzaje 
działania przestępnego, różniczkując przytem 
w pewnym stopniu przedmiot działania. Miano
wicie formie działania, polegającej na: otwarciu, 
przywłaszczeniu lub zniszczeniu, odpowiada jako 
przedmiot korespondencja w znaczeniu rzeczy 
materjalnej—t. j. listy, karty pocztowe, depesze, 
telefonogramy i t. p. W tych wypadkach nie 
chodzi o zdobycie wiadomości zawartej w nie- 
przeznaczonym dla sprawcy liście lub depeszy, 
a poprostu o swego rodzaju naruszenie niety
kalności przedmiotu zawierającego wiadomości, 
to też, dla stwierdzenia winy przestępstwa 
z art. 253 § 1 wystarczy ustalić, że sprawca 
otworzył kopertę lub pakiet, zniszczył depeszę 
iub telefonogram, względnie zatrzymał je przy 
sobie bez zamiaru doręczenia adresatowi czyli 
przywłaszczył, obojętne zaś jest czy sprawca zapo
znał się z treścią korespondencji.

Przyłączenie się do przewodu służącego 
do podawania wiadomości stanowi w istocie 
swego rodzaju przygotowanie do odbierania wia
domości przeznaczonych dla innej osoby. I tu

nie jest potrzebne dla zaistnienia całkowitego 
stanu faktycznego przestępstwa z art. 253 k. k., 
aby sprawca podsłuchał już rozmowę telefoniczną 
lub t. p. Samo powstanie takiego niebezpie
czeństwa powoduje już karalność czynu.

Jako przewody służące do podawania wia
domości należy traktować zarówno linje tefle- 
foniczne i przewody telegrafu, jak urządzenia 
poczty pneumatycznej, tuby zainstalowane we
wnątrz obozu między poszczególnemi jego czę
ściami i t. d.

innym znów sposobem działania przestęp
nego w ramach art. 253 k. k. jest podstępne 
uzyskanie nieprzeznaczonej dla sprawcy wiado
mości telefonicznej lub telegraficznej. W tym 
wypadku przedmiotem^działania nie jest już rzecz 
materjalna, jak list, telegram, kabel telefoniczny, 
a wiadomość sama.

Istotną cechą powyższego rodzaju działań 
jest podstęp. Np. A rozmawia telefonicznie z B, 
w toku tej rozmowy telefonistka wzywa do roz
łączenia aparatów, zapowiadając rozmowę za
miejscową dla B. A kładzie słuchawkę, nastę- 
stępuje połączenie B z rozmówcą zamiejsco
wym. Wówczas A podnosi swą słuchawkę i ko
rzystając z tego, że stacja nie rozłączyła go 
jeszcze z aparatem B — wysłuchuje rozmowy. 
Podstęp polega na tern, że A, kładąc słuchawkę, 
spowodował wrażenie B, że jest połączony wy
łącznie z telefonującą do niego z innego miasta 
osobą.

Podstępne uzyskanie wiadomości nastąpi 
także, kiedy ktoś, odebrawszy telefon i zapytany 
czy mówi z aparatem 9-99-99, odpowie twier
dząco, gdy w istocie jego aparat ma numer 
8-99-99, skutkiem czego zostanie mu zakomu 
nikowana wiadomość przeznaczona dla posia
dacza aparatu Nr. 9-99-99.

Zupełnie^odrębny charakter działania prze
stępnego przewidziany jest w § 2 art. 253 k. k. 
Jest to ogłoszenie lub rozgłoszenie wiadomości 
uzyskanej w jeden z opisanych wyżej sposobów. 
Obojętne jest czy wiadomości uzyskał sam 
sprawca ogłoszenia lub rozgłoszenia, czy też 
inna osoba mu jej udzieliła, byleby tylko on 
wiedział o sposobie zdobycia wiadomości zapo- 
mocą jednego z działań wymienionych w § 1 
art. 253 k. k.

Należy zaznaczyć, że jeśli sprawca ogłosze
nia ilub rozgłoszenia sam posiadł wiadomość, 
przyłączywszy się do cudzego przewodu tele
fonicznego lub przejąwszy list lub t. p. — to 
działania jego (zdobycie wiadomości i ogłosze- 
szenie jej) winny być traktowane jako odrębne 
dwa przestępstwa, jak bowiem wyżej wspomnia
łem, samo przyłączenie się do przewodu tele
fonicznego lub otwarcie listu stanowi samoistny 
stan faktyczny przestępstwa.
 ̂‘ I. Ogłoszenie polega na podaniu faktów do 

wiadomości publicznej, a to przez wydrukowa-
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nie, wypowiedzenie przez radjo, wywieszenie pla
katów i t. p. Rozgłoszenie w wypadku art. 
253 k. k. nie wymaga cechy publiczności, wy
starczy wiąc powtórzenie wiadomości kilku czy 
większej liczbie osób.

Nakoniec trzeba dodać, że wiadomości, 
o których mowa w art. 253 k. k., bynajmniej 
nie muszą posiadać charakteru tajemnicy lub 
dotyczyć jakichś intymnych szczegółów życia 
zainteresowanych osób.

Przestępstwo z art. 253 k. k. należy do 
rzędu występków, które popełnić można jedynie 
z winy umyślnej. Przypomnieć należy, że wina 
umyślna zachodzi zarówno wtedy, gdy sprawca 
wprost pragnie osiągnąć zamierzony skutek prze
stępny, jak i gdy sobie tego bezpośrednio nie 
życzy, ale przewiduje możliwość nastąpienia 
skutku przestępnego i godzi się z tern. Pierwszy 
wypadek — w zastosowaniu do art. 253 k. k.— 
będzie miał miejsce, kiedy A otworzy list za

adresowany do B. Drugi wypadek zajdzie, gdy 
np. A odbiera telefon w mieszkaniu B i wywo
łujący zapyta czy mów! z B, na co A odpowie 
twierdząco, nie mając wprawdzie na celu zdoby
cia jakiejś wiadomości przeznaczonej dla B, a czy
niąc to przez figiel. Jeśli w trakcie nawiązanej 
rozmowy A posiądzie wskutek przekonania roz
mówcy, że ma do czynienia z B, jakąś wiado
mość przeznaczoną wyłącznie dla tego ostatniego, 
to dopuści się przestępstwa z art. 253 k. k., 
oczywiście bowiem musiał się liczyć ze skutkami 
mistyfikacji i godził się z niemi, skoro nawet 
w trakcie rozmowy nie przerwał rozmówcy i nie 
wyprowadził go z błędu.

Przestępstwo przewidziane w art. 253 k. k. 
jest ścigane z oskarżenia prywatnego, o ile 
dotyczy wiadomości prywatnych; jeśli zaś wcho
dzą w grę wiadomości lub korespondencja 
przeznaczona dla władz, ściganie następuje na 
wniosek odnośnego urzędu. Wniosek taki winien 
być załączony do aktu oskarżenia.

M I C H A Ł  C Y G A N ,  
p rz o d o w n ik  P . P .

NIEUMYŚLNA POMOC DLA SPRAWCY
Jak łatwo niedoświadczony policjant może 

mimowoii dopomóc przestępcy do uniknięcia 
odpowiedzialności karnej za popełnione prze
stępstwo, może posłużyć przykładem następują
cy wypadek, który miał miejsce na terenie po
wiatu chrzanowskiego:

W miejscowości T. mieszka zamożny rol
nik, były kierownik pociągów, wydalony ze służ
by za kradzieże, który nałogowo trudni się kra
dzieżami drobiu w sąsiednich miejscowościach, 
a także i w innych powiatach. Idąc na kradzież, 
nosi długą zniszczoną zarzutkę i zarośniętą 
brodę, czyniąc wrażenie człowieka starego i cho
rowitego, a przyłapany na kradzieży, rzuca się 
na ziemię i po mistrzowsku udaje epileptyka.

Pewnego razu skradł również kilka kur 
i 3 indyczki nauczycielowi szkoły powsz. w po
wiecie krakowskim, przez którego został ujęty 
i doprowadzony na miejscowy Posterunek P. P., 
skąd po spisaniu protokółu został zwolniony 
z powodu rzekomej choroby (epilepsji).

Do rozprawy doszło dopiero po upływie 
11-tu miesięcy, gdyż sprawca na wyznaczoną 
rozprawę nie stawił się, przedkładając sądowi 
świadectwo lekarskie, że jest obłożnie chory. 
Z powodu ciągłego wyznaczania -nowych termi
nów rozprawy Sąd Okręg, w Krakowie wydał 
polecenie doprowadzenia go na główną rozpra
wę bez względu na stan jego zdrowia.

Do stacji kolej, w T. został przywieziony 
furmanką, ponieważ udawał ciężko chorego 
i stawiał bierny opór. W ślad za nim przyszła 
na stację kol. jego żona, która przyniosła mu 
nowe wieczorowe ubranie, czystą bieliznę i ka
pelusz „melonik*. lia stacji kolej, zmienił tak

tykę swego postępowania, wykazując nadzwy
czajną i uprzedzającą grzeczność w stosunku 
do esl^ortującego policjanta i prosił go o zezwo
lenie na przebranie' się w przyniesione przez 
żonę ubranie i ogolenie się w sąsiednim zakła
dzie fryzjerskim. Policjant zadowolony, że bę
dzie mógł bez żadnych przeszkód doprowadze
nie uskutecznić, uwzględnił jego żądanie bez 
żadnych zastrzeżeń.

Na rozprawę przybyło 9-ciu poszkodowa
nych z powiatu krakowskiego w charakterze 
świadków, a między nimi także i poprzednio 
wspomniany nauczycie!, lecz żaden z nich nie 
rozpoznał w doprowadzonym sprawcy kradzieży 
drobiu, mimo że przez nich został ujęty na 
kradzieży i doprowadzony do miejscowego Po
sterunku P. P. Wszyscy poszkodowani oświad
czyli przed sądem, że „jest trochę podobny do 
tego, którego przytrzymali, lecz tamten był 
starszy, zarośnięty I inaczej ubrany, a ten jest 
po miejsku ubrany, czysty i robi wygląd porząd
nego obywatela*, wobec czego sąd wydał wy
rok uniewinniający.

Tylko przez bezmyślność policjanta spraw
ca uniknął kary. Ponieważ zmienił swój co
dzienny wygląd zewnętrzny, to żaden z poszko
dowanych nie miał odwagi poprzeć swego ze
znania przysięgą, że tego właśnie osobnika 
przytrzymał na kradzieży drobiu. Gdyby poli
cjant był więcej przezorny i nie zezwolił do
prowadzonemu na zmianę wyglądu zewnętrzne
go, lecz doprowadził go w takim stanie, w ja
kim zabrał go z mieszkania, wszyscy poszkodo
wani rozpoznaliby byli tegoż jako sprawcę i po
niósłby on zasłużoną karę.
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S P R A W Y  P O L I C J I
Stosowanie strzału ostrzegawczego. Podczas 

zatrzymywania podejrzanych bądź w pościgu za 
przestępcami policjanci nadużywają niekiedy 
przysługującego im prawa strzału ostrzegawcze
go. Wezwany do zatrzymania się podejrzany 
lub przestępca zwykle rzuca się do ucieczki. 
Policjant ściga go, a widząc, że wezwanie do 
zatrzymania się i pościg nie odnoszą żadnego 
rezultatu, daje strzał ostrzegawczy, a nawet—jak 
się to zdarza — kilka strzałów w powietrze. 
Ścigany, wiedząc dobrze o tern, że do użycia 
broni przez policjanta pozostało jeszcze kilka 
chwil, zwiększa szybkość ucieczki. Policjant albo 
rezygnuje z użycia broni, albo decyduje się na 
strzał w kierunku za uciekającym przestępcą. 
Strzały te zwykle są niecelne z uwagi na znacz
ną odległość, zmęczenie i zdenerwowanie poli
cjanta. Rezultat: ucieczka przestępcy i zmarno
wana amunicja.

W  związku z powyższem p. komendant 
główny rozkazem Nr. 669 pkt. I wyjaśnił co 
następuje: użycie broni ma poprzedzać jedno
razowe wezwanie donośnym i energicznym 
okrzykiem „stójl policjal* Jeżeli jednak policjant 
z uwagi na zachowanie się podejrzanego na
bierze słusznego przekonania, że natknął się na 
niebezpiecznego przestępcę, wówczas zamiast 
„stój* ma zawołać „ręce do góry*!. Gdyby 
wezwanie to nie odniosło skutku, policjant ma 
prawo użycia broni.

Strzał ostrzegawczy (w powietrze) może 
mieć miejsce tylko w t y c h  w y j ą t k o w y c h  
w y p a d k a c h ,  gdy ze względu na okoliczności, 
np. odległość, kierunek wiatru, jednorazowe 
wezwanie do zaniechania względnie spełnienia 
danej czynności—jest niemożliwe. Strzał ostrze
gawczy poprzedza użycie broni.

Jak z tego wynika, strzał ostrzegawczy 
i to tylko jeden może być stosowany w tych 
wyjątkowych wypadkach, gdy policjant znajdzie 
się w takich okolicznościach, że rzeczywiście 
nie jest w możności wezwać do zatrzymania 
się i podniesienia rąk do góry względnie gdy 
istnieje słuszna i uzasadniona obawa, że takie 
wezwanie nie może być przez przestępcę wzgl. 
podejrzanego usłyszane.

We wszystkich innych wypadkach, w któ
rych wszelka zwłoka grozi niebezpieczeństwem 
policjantowi wzgl. osobom trzecim albo może 
udaremnić pościg lub spowodować klęskę ży
wiołową, policjant ma prawo użycia broni bez 
wezwania i bez strzału ostrzegawczego.

Powołanie na Komisje Lekarskie. Przypo 
minając wyiaśnienie Min. Skarbu z 7 111.1935 r 
Nr. D. I. 8859/Em/35, — podane do wiadomo 
ści pismem okólnem Min. Spr. Wewn. z 21.111 
1935 r. Nr. Pers. 211—1, zamieszczonem w Dzień 
niku Urzędowym M. S. Wewn. Nr. 11 poz. 55, 
p. komendant główny rozkazem Nr. 669 pkt. II 
polecił odstępować właściwym izbom skarbo
wym do dalszego urzędowania wszystkie poda
nia b. oficerów, szeregowych i urzędników oraz 
b. niższych funkcjonarjuszów do czynności po
mocniczych w sprawie powołania na Komisję

Lekarską w związku z przyznaniem lub pod
wyższeniem uposażenia emerytalnego.

Za właściwą izbę skarbową należy uważać 
tę izbę skarbową, która winna orzekać o upraw
nieniach emerytalnych interesowanego.

O właściwości terytorjalnej izb skarbowych, 
powołanych do wydawania orzeczeń w sprawach 
emerytalnych, zostali komendanci wojewódzcy 
powiadomieni okólnikiem K. G. Nr. 1698 z dnia 
4 X1.1932 r.

Zarazem p. komendant główny wyjaśnił, że 
rozstrzyganie podań, wniesionych przez intere
sowanych przed rozwiązaniem z nimi stosunku 
służbowego, jak również podań wniesionych 
przez oficerów i szeregowych P. P. w związku 
z jednorazowem odszkodowaniem, przewidzia- 
nem w art. 89 rozp. o P. P., należy do władzy 
przełożonej petenta zgodnie z § 6 ust. 2 roz
porządzenia Rady Ministrów z dn. 31.111.1931 r.
0 Komisjach Lekarskich (Dz. U. R, P. Nr. 38, 
poz. 302), przyczem podania oficerów i urzęd
ników P. P. od IX grupy uposażenia wzwyż na
leży przedkładać do decyzji K. Gł., podania zaś 
szeregowych, urzędników X—XII gr. upos i niż
szych funkcjonarjuszów do czynności pomocni
czych załatwiać będą komendanci wojewódzcy 
na podstawie upoważnienia, udzielonego pis
mem K. G. z dn. 16.VI.1931 r. Nr. 24409.

Nadto Komenda Główna załatwiać będzie 
również podania byłych oficerów, szeregowych
1 urzędników oraz niższych funkcjonarjuszów do 
czynności pomocniczych w tych wypadkach, 
gdy o powołanie na Komisję Lekarską proszą 
oni nie w związku z przyznaniem lub wymia
rem emerytury, a w innym celu, np. otrzymania 
jednorazowego odszkodowania w myśl art. 89 
rozporządzenia o P. P., powołania do służby 
czynnej (reaktywacja) i t. p. Podania takie na
leży przedkładać Komendzie Głównej wraz 
z wnioskiem, szczegółowem sprawozdaniem, 
wyjaśniającem okoliczności przytoczone w po
daniu i aktami sprawy.

Przeniesienie w stan spoczynku. Uzupeł
niając pkt VI rozkazu Nr. 468, p. komendant 
główny rozkazem Nr. 669 pkt. 111 zarządził co 
następuje:

W razie gdy poddany badaniu Komisji Le
karskiej i instancji szeregowy, urzędnik X — XII 
gr. up. lub niższy funkcjonarjusz do czynności 
pomocniczych zostanie przez tę Komisję uznany 
za zdolnego do służby, należy bez względu na 
to, czy będzie on następnie powołany na Ko- 
mislę Lekarską II instancji, czy też nie — do
ręczyć mu odpis orzeczenia Komisji Lekarskiej 
z jednoczesnem pisemnem pouczeniem o przy- 
sługującem mu prawie wniesienia odwołania, 
przewidzianego w art. 31 ustawy emerytalnej. 
Jeżeli funkcjonarjusz ten zostanie poddany oglę
dzinom Komisji Lekarskiej ii instancji i w rezul
tacie uznany za trwale niezdolnego do służby 
państwowej wogóle względnie do służby na 
zajmowanem stanowisku, należy wówczas za
wiadomić go o zamierzonem przeniesieniu w stan 
spoczynku. Ustęp pierwszy takiego zawiado-
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mienia winien być co do treści zgodny z ustę
pem pierwszym wzoru, podanego w rozkazie 
K. G. Nr. 468, ustęp zaś drugi powinien mieć 
następujące brzmienie.

„Jednocześnie, załączając odpis orzeczenia 
Komisji Lekarskiej II instancji, wyjaśniam, że 
orzeczenie tej Komisji jest ostateczne i przeciw 
niemu, zgodnie z ust. II art. 33 powołanej usta
wy emerytalnej, nie przysługuje Panu żaden 
środek prawny, przeciw zaś zamierzonemu prze
niesieniu w stan spoczynku ma Pan prawo 
wnieść w ciągu 14 dni od daty otrzymania ni
niejszego zawiadomienia odwołanie, przewidzia
ne w art. 32 tejże ustawy*.

Zarazem zmieniony został wzór zawiado
mienia o zamierzonem przeniesieniu w stan 
spoczynku, podany w rozkazie K. G. Nr. 468 
przez wstawienie w ustępie pierwszym wzoru 
po słowach „przez Komisję Lekarską* słów 
„I instancji*, w ustępie zaś drugim wzoru słowa 
„w powołanym wyżej artykule* należy skreślić 

■ i wpisać słowa „w artykule 31 i*.
Wspomniany wzór zawiadomienia o zamie

rzonem przeniesieniu w stan spoczynku ma 
charakter jedynie orjentacyjny i treść takiego 
zawiadomienia, w szczególności w części doty
czącej Komisji Lekarskiej, może być zależnie 
od potrzeby zmieniana, niektóre bowiem urzędy 
wojewódzkie doręczają orzeczenia Komisy] Le
karskich bądżto bezpośrednio badanemu funk- 
cjonarjuszowi, bądź też przesyłąją komendantom 
wojewódzkim odpowiednie pisma, adresowane do 
badanego z prośbą o doręczenie zainteresowa
nemu. W takich wypadkach należy odpowied
nio zmienić treść zawiadomienia o zamierzo
nem przeniesieniu w stan spoczynku.

Mianowania: Kom. Jacyna Czesław, kier. 
ref. adm. w Kom. Woj. w Wilnie — komen
dantem powiatowym w pow. krzemienieckim;

kom. Kubarski Czesław z Komendy P. P. 
w m. Lwowie — komendantem powiatowym 
w pow. stanisławowskim;

kom. Mańdziuk Adam Marcin z Komisa- 
rjatu w Gdyni — komendantem powiatowym 
w pow. łukowskim;

kom. mgr. Romański Stanisław Dominik, 
pozostający w dysp. Kom. Gł. w Wolsztynie — 
kierownikiem ref, adm. w Kom. Woj. w Wilnie;

kom. Stabbolc Aleksander, pozostający 
w dysp. Kom. Gl. w m. Lodzi — przydzielony 
do Komendy P. P. w m. Lwowie;

kom. Szczepkowski Tadeusz Kacper Alek
sander, kom. pow. w Łukowie — kierownikiem 
Komisarjatu w Tarnopolu;

podkom. Adamkowski Zygmunt,' kier. Ko
mis. XVII w m. st. Warszawie — kierownikiem 
Komisarjatu 111 w Grudziądzu;

podkom. Bała Kazimierz, kier. Komis. V 
w Lublinie — komendantem powiatowym w pow. 
sokołowskim;

podkom. Bibiłło Wiktor Józef, kier. Komis, 
kol. w Stołpcach — kierownikiem Komisarjatu 
w Lidzie.

Społeczeństwo współpracuje z policją. Spo
łeczeństwo nasze zrozumiało, iż dla zapewnie
nia spokoju, ładu i porządku społecznego ko
nieczne jest w pewnych wypadkach współdzia
łanie z organami bezpieczeństwa publicznego.

W ostatnich czasach coraz częściej dają 
się zauważyć wypadki tego zdrowego objawu 
wśród społeczeństwa.

Poster. Jan Popa w Piotrkowie i mieszkaniec 
Piotrkowa Jan Grzędziak, zauważywszy .w dniu 
10.V1I.1935 r. pożar w domu przy ul. P. O. W. Nr. 8 
w Piotrkowie, zaalarmowali mieszkańców domu.

Poster. Popa, dowiedziawszy się, iż w jed- 
nem z mieszkań znajduje się 81-letnia Katarzy
na Ludwigowa, nie bacząc na dokuczliwy żar 
i oślepiający dym, obejmujący całe poddasze, 
wraz z Grzędziakiem dostał się do wnętrza mie
szkania i wyniósł nieprzytomną Katarzynę (Lu- 
dwigową, a następnie powrócił do płonącego mie
szkania, by ratować znajdujące się jeszcze tamże 
dzieci, których jednak nie zastał, gdyż one w mię
dzyczasie wyskoczyły oknem. Poster. Popa, wyco
fując się z płonącego mieszkania, wyczerpany akcją 
ratowniczą, opadł z sił i byłby zginął — gdyby nie 
Jan Grzędziak, który post. Popę wyniósł z płomieni.

We Lwowie w dniu 28.V11 r. b. strażnik 
„Czuwaju* Filip Moroz pomógł w ogrodzie Ko
ściuszki posterunkowemu Antolakowi do ujęcia 
uciekającego przed pościgiem osobnika.

Pan komendant główny Policji Państwo- 
wej — gen. Kordjan Zamorski polecił wypłacić 
nagrody pieniężne wspomnianym post. Popie 
oraz Janowi Grzejdziakowi i Filipowi Morozowi 
za pomoc okazaną Policji Państwowej.

P o lic ja  sły n n eg o  u n iw e rsy tec k ie g o  m ia s ta  a n g ie lsk ieg o  
O xfo rdu  szczyci się  p o s ia d a n ie m  w  sw ych  sz e re g a ch  
na jw y ższeg o  n a^św iec ie  p o lic ja n ta  p. C lem en tsa , m a ją 

c eg o  w zro stu  2 m. 3 cm.
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Z  P O L I C Y ]  Z A G R A N I C Z N Y C H
Policja w starożytności. W  w ie l

k ich  s ta ro ży tn y ch  tn o n arch jach  W sch o 
du  o rg an a  b e zp iec z eń s tw a , a w  p ie rw 
szym  rz ęd z ie  ta jn e j służby , o d g ryw ały  
z n aczn ą  ro lę— ich zad a n ie m  b y ła  prze-; 
d ew szy stk iem  o ch ro n a  m o n arch y  p rzed  
u zu rp ac jam i i rew olucjam i, g rożąceir i 
im  ze s tro n y  p o d d a n y ch .

W  E g ip c ie  już  za czasów  Faraonów  
is tn ia ła  d o sk o n a le  z o rg an izo w an a  n u 
b ijsk a  s traż , zn aczn ie  p o w ięk szo n a  
p rzez  P to lem o id ó w . O d d z ia ły  jej by ły  
s ta c jo n o w an e  w p o szczeg ó ln y ch  m ie j
sco w o ściach  kra ju  i w  p ierw szym  rz ęd z ie  
m ia ły  za z ad a n ie  u d z ie lan ie  a sy s te n 
cji u rzęd n ik o m  przy  śc iąg a n iu  p o d a t
ków , w y m ierzan ie  k a r c ie lesn y ch  i w y
ko n y w an ie  w yroków  śm ierc i.

W  A te n a c h  za czasów  C ym ona 
p o lic ja  lic z y ła  ok o ło  1000 osób . Is tn ia 
ły  o d d z ie ln e  p o lic je : u liczn a , targ o w a, 
h an d lo w a  i d la  sp raw  cudzoziem ców , 
k tó rzy  m im o w ro d zo n ej G rekom  go
śc in n o śc i by li uw ażan i w  sta roży tnej 
G rec ji za w rogów  i d la te g o  p o b y t ich 
p o d d a w an y  b y ł śc is łe j poufne j o b se r
w acji.

W  sta roży tnym  R zym ie p o za  lik- 
to ram i cz tery  o d d z ia ły  s traży  b e z p ie 
czeń stw a , p o d p o rz ąd k o w a n e  edylom , 
s trz e g ły  p o rz ąd k u  i b e zp iec z eń s tw a  
w  p o szczeg ó ln y ch  d z ie ln ic ac h  m ia s ta  
Do z ad a ń  te j s traży  n a leża ło : n ad zó r 
n a d  w o d o c iąg am i i k a n a łam i, k o n tro la  
n a d  użyciem  w o d y  p rzez  m ieszkańców , 
n a d zó r n a d  ruchem  u licznym , szynkam i, 
lu p an a ram i i ła źn iam i, h an d lem , a w 
szczeg ó ln o śc i h a n d le m  n iew oln ikam i, 
n ad zó r n a d  m iaram i i w ag am i. C en zo 

row ie  w g lą d a li n aw et w  p ry w a tn e  ży
c ie  o b y w a te li, m ając  na  w zg lęd z ie  
o ch ro n ę  m oralności.

P o za  ed y lam i, jak o  u z u p e łn ien ie  
ich  w ład zy , is tn ie li „ trium viri c ap ita -  
le s “ czyli „n o n ctu rn i" , p e łn ią c y  s łu żb ę  
b e zp iec z eń s tw a  w nocy .

R zym  zczasem  s ta ł  się  m iastem  
m iljo n o w e m —  do R zym u śc iąg a ły  z e 
w sząd  n ieb e zp ie cz n e  e lem en ty , zw a
b ian e  w id o w isk am i cyrkow em i i roz- 
d aw an em i darm o rac jam i żyw ności. 
W  zw iązku z tern  sto su n k i b e z p ie c z e ń 
stw a u leg ły  zn aczn em u  p o g o rszen iu , 
a w e d łu g  Ju w en a la  nocny  R zym  b y ł 
n ieb e zp ie cz n ie jsz y , niż gó rsk ie  d rog i, 
o p an o w an e  p rzez  b an d y tó w .

C esa rz  A u g u s t, p o w o d u ją c  się  
w zorem  A le k sa n d rji, u tw o rzy ł je d n o 
lity  na  w zór w o jskow y  zorgan izow any  
k orpus słu żb y  b e zp iec z eń s tw a , w  sz e 
re g ac h  k tó reg o  m ogli słu ży ć  tak że  w y
zw oleńcy , t. j. by li n iew oln icy . K orpus 
ten  sk ła d a ł  s ię  z 7 k o h o rt, k ażd a  po  
1000 lu d zi —  prócz  teg o  p o w o łan o  do 
życia  o d d z ia ł  słu żb y  p o żarn e j, liczący  
600 ż o łn ie rzy , k tó ry  to  o d d z ia ł  p e łn i ł  
rów nież  s łu żb ę  p o licy jn ą  w  n ocy  i zo 
s ta w a ł p o d  ro zkazam i o fice ra , z w an e 
go „ p rae fec tu s  v ig ilu m “. C a ła  p o li
c ja  p o d p o rz ąd k o w a n a  b y ła  p re fek to w i 
m iasta .

R zym , ja k  w sp o m n ia łem , liczy ł 
w ów czas o ko ło  m iljo n a  m ieszkańców , 
a w ięc  na  10.000 m ieszk ań có w  p rzy 
p a d a ło  70 p o lic jan tó w  —  d o s ta te c z n a  
lic zb a , b y  z ap ew n ić  b ezp iec z eń s tw o  
m ieszkańcom .

W . S.

Automatyczne sygnały na skrzyżo
waniach dróg żelaznych I kołowych.
W  S tan ach  Z je d n o czo n y ch  zn a laz ły  
ogrom ne w zięc ie  i z as to so w an ie  a u to 
m aty czn e  sy g n a ły , u m ieszczan e  na 
sk rzyżow aniu  drog i ko łow ej z to rem  
kolejow ym . Po obu  stro n ach  trasy  
ko le jow ej i na  o d p o w ied n ie j o d le g 
ło śc i od  szyn, zn a jd u je  się  w  sp ec ja l- 
nem  z a g łę b ie n iu  jezd n i b e lk a , k tó rej 
p rzek ró j p o p rzeczn y  m a form ę tró jk ą ta . 
B elka ta  w  n o rm alnem  p o ło żen iu  
zn a jd u je  się  narów ni z n aw ierzch n ią  
d rog i. Z  ch w ilą  zb liżan ia  się  p o c iąg u  
lokom otyw a n a c isk a  w  stosow nem  
m ie jscu  u rząd zo n y  k o n tak t, k tó ry  u ru 
ch am ia  m aszy n erję  k o le jow ej zapory . 
W  p ierw sze j fazie  b e lk a  p o d n o si się  
10 cm. p o n a d  p o w ie rzch n ię  d ro g i tak , 
iż je szc ze  p rzez  10 se k u n d  m ogą 
p rzez  n ieg o  p rz e jeż d ż ać  w sze lk ie  p o 
jazd y , gdyż p o d  ich  nac isk iem  ug ina  
s ię  o na  i chw ilow o chow a s ię  do 
sw ego  ło ży sk a , by  znow u p o d n ie ść  
się  do za ję te j w ysokośc i. Po  u p ły w ie  
10 sek . n a s tę p u je  d ru g a  faza  i b e lk a  
p o d ń o si się  do  p e łn e j w y sokośc i tak , 
iż tw orzy  zap o rę  i zam yka d ro g ę . 
R ów n o cześn ie  n a  te j zap o rze  po jaw ia  
się  n ap is  św ie tln y  „ S to p “. D od ać  
na leży , iż z m o m en tem  d z ia łan ia  b e lk i 
z ap a la ją  się  cze rw o n e  sy g n a ły  św ie tln e  
i d z ia ła ją  sy g n a ły  dźw iękow e. Po  
p rz e jeź d z ie  p o c iąg u  lokom otyw a n a c i
ska n a s tęp n y  k o n tak t i z ap o ra  k o le jo 
w a  p o w raca  do no rm aln eg o  p o ło żen ia . 
D o ty ch czaso w e  w yniki o k aza ły  się  b a r 
dzo p rak ty czn e  i o rg an a  b e z p ie c z e ń 
stw a n o tu ją  już  m niej w y p ad k ó w  na 
p rz e jaz d a ch  ko le jow ych . (C. S.)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
80, Funkcjonariusze P. P. p o 

w iatu  dobrom ilskiego na py tan ie  
następu jącej treści: w łaściciel
sk radzionego  zboża, po zaw iado
m ieniu so łty sa  o kradzieży, udał 
się z tym  o sta tn im  do osoby po 
dejrzanej o kradzież, gdzie so łty s  
chciał przeprgw adzić rewizję. Po
dejrzany uderzył so łty sa  w tw arz  
i nie dopuścił go do dokonania  re 
wizji, ośw iadczając, i e  praw o to  
posiada w yłącznie policja.

Ja k ie  p rzestęp stw o  w danym  
w ypadku zo sta ło  dokonane i jak 
m a p o stąp ić  policja, k tó ra  się 
o tym  czynie dow iediia ła?

A rt. 242 k. p . k. s tan o w i, że każdy  
m a praw o, a k ażd y  u rząd  w z ak re s ie  
sw ego  d z ia ła n ia  m a o b o w iązek , d o 
w ied ziaw szy  się  o p o p e łn ie n iu  p rz e 
s tę p s tw a , śc ig an e g o  z u rzęd u , z aw ia 
do m ić  o tern p ro k u ra to ra , p o lic ję , w ó jta  
lub  so łty sa .

W  św ie tle  teg o  p rz ep isu  p o szk o 
do w an y  p rzez  k ra d z ież  zb o ża  s łu szn ie  
uczy n ił, zw raca jąc  s ię  o in te rw en c ję  
do so łty sa .

N a stę p n y  art. 243 w  par. 2 u s ta la , 
że je ż e li o p rz e s tę p s tw ie  śc ig an em  
z u rz ęd u  d o w ie  się  w ó jt lub  so łty s  — 
zaw iad o m i n a ty c h m ia s t p o lic ję , a do 
czasu  jej p rzy b y c ia  — p rz e d s ię b ie rz e  
w szy stk o  co p o trz e b a , ab y  z a b e z p ie 
czyć ś lad y  i do w o d y  p rz e s tę p s tw a .

N a z a sa d z ie  p o w y ższeg o  p rzep isu  
so łty s  m a n ie ty lk o  p raw o , lecz  i o b o 
w iązek  u sk u te c z n ić  te  w szy s tk ie  czy n 
n o śc i, k tó reb y  u trw a liły  fak t p o p e ł
n io n eg o  czynu p rz e s tę p n e g o  i u ła tw iły  
p ó ź n ie jsze  p o licy jn e  d o c h o d ze n ie .

Jeże li so łty s  uzna, że zab ezp ie"  
czen ie  ś lad ó w  i dow odów  p rz e s tę p 
stw a n ie  d a  się  d o k o n ać  b ez  rew izji 
dom ow ej i je ż e li ró w n o cześn ie  uzna, 
że rew iz ja  tak a  w in n a  b yć  p rz e p ro 
w ad zo n a  b ez  zw łoki ze w zg lęd u  na 
n ieb e zp ie cz eń s tw o  z a ta rc ia  ś lad ó w  
i u k ry c ia  dow o d ó w  p rz e s tę p s tw a , to 
je s t  w  p e łn e m  p raw ie  rew izji d o k o n ać .

P raw o  tak ie  n ie  z o s ta je  m u b y 
n a jm niej o d ję te  p rz ep ise m  art. 150 
k. p. k. a lb o w iem  p rz ep is  te n  n ig d zie  
n ie  stan o w i, że rew izja , jeże li n ie  je s t  
p rz ep ro w a d z o n a  p rzez  sę d z ie g o , to  
w inna  b y ć  d o k o n an a  p rzez  p o lic ję  
pań stw o w ą. Jeże li w ięc  rew iz ję  p rz e 
p ro w a d z ił so łty s  w  ce lu  z a b e z p ie c z e 
n ia  ś lad ó w  i dow o d ó w  p rz es tę p s tw a , 
to  d z ia ła ł  w  g ran icach  u p raw n ień  
p rzy słu g u jący ch  m u na  z a sad z ie  p rz e 
p isów  k. p. k. P ó źn iejszy m  o b o w iąz 
k iem  so łty sa , po  p rz ep ro w a d z en iu  r e 
w iz ji, j e s t  u zy sk an ie  je j sąd o w eg o  
z a tw ie rd z e n ia  w  try b ie  §  2 art.. 150 
k. p. k.

Z  w y p ro w ad zo n eg o  w yżej u s ta le n ia , 
że so łty s  d z ia ła ł  w  g ran icach  sw ego  
u rz ęd o w a n ia , w y p ły w a  w nio sek , że 
czynność  jeg o  n o siła  c h a ra k te r  czy n 
nośc i u rzęd o w e j. O so b a , k tó ra  w  c za 
sie  p e łn ie n ia  p rzez  so łty sa  jeg o  p raw 
nych o b o w iązk ó w  słu żbow ych  z n iew a
ży ła  go czynn ie  i zm u siła  do  z an ie 
ch an ia  p raw n ej czynności u rzęd o w ej, 
p o p e łn iła  2 p rz e s tę p s tw a : z a rt. 133 
§ I k. k., k tó ry  ka rze  czy n n ą  n a p aść  
n a  u rz ęd n ik a  p o d c za s  p e łn ie n ia  o b o 
w iązków  słu żb o w y ch  k a rą  w ię z ien ia  
do la t  5-ciu, i z a rt. 129 k. k ., k tó ry  
ka rze  zm u szen ie  u rz ęd n ik a  do z a n ie 

ch an ia  p rzez  n ieg o  czynności u rz ę d o 
w ej k a rą  w ię z ien ia  lub  a re sz tu  do 
la t  trzech .

S ąd  w yroku jący  o rz ek n ie  w obu 
pow yższych  p rz e s tę p s tw a c h  i w yda 
k a rę  łą c zn ą .

Z e  w zg lęd u  na  pow yższe  is t 
n ien ie  czynów  p rz es tę p cz y ch , śc ig a 
nych  z u rzęd u  i p o d le g a ją c y c h  w ła 
śc iw o śc i sąd u  o k ręg o w eg o , p o lic ja  
w in n a  p rz ep ro w a d z ić  d o c h o d ze n ie  
w  try b ie  a rt. 245 § I k. p. k. i p rz e s ła ć  
z ap isk i teg o  d o c h o d ze n ia  w łaśc iw em u 
p ro k u ra to ro w i, k tó ry  w  n a s tęp s tw ie  
w y d a  p o lic ji sto so w n e  p o lec en ia  
w  p rz ed m io c ie  d a lszeg o  p o stę p o w a n ia .

W. Skrobeckt.

81 St. post. F. G. z woj. lw ow 
skiego na py tan ie  w spraw ie zw ro 
tu  kosztów  przew ozu rzeczy k o ń 
mi w razie przeniesienia na inne 
m iejsce służbow e.

O n a leżn o śc iach  w  raz ie  p rz en ie 
s ien ia  na  in n e  m ie jsce  s łu żb o w e  p o 
sta n aw ia  ro z p o rz ą d ze n ie  R ady  M ini
strów  z dn ia  28 m arca  1934 r, (Dz. 
U. Nr. 35 poz. 320 z dn ia  25.1V.1935)
k tó re  o b o w iązu je  od  d n ia  1 lu teg o  
1934 r. P rzep isy  w  żadnym  w y p ad k u  
n ie  p rz ew id u ją  zw ro tu  k o sz tó w  p rz e 
w ozu u rz ąd z en ia  d o m ow ego  po d w o - 
dam i, n a  p o k ry c ie  zaś ty ch  w y d a tk ó w  
w y p ła ca n y  je s t  ry cza łt, k tórym  n ie 
w ą tp liw ie  m ożna w yrów nać p o d o b n e  
rach u n k i. S zeregow y sam otny  o trzy 
m uje  50^ jed n o m ies ię cz n e g o , u trzy 
m ujący  ro d z in ę — 100% je d n o m ie s ię c z 
n ego  u p o sażen ia  z asad n iczeg o .

c. s.
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K Ą C I K  P A N I
Z  działalności Stowarzyszenia 

„godzin a  Policyjna”
Kolonje letnie dla dzieci Kola Rodziny Poli

cyjnej w Rybniku. Tak, jak w latach poprzed
nich, Koło „Rodziny Policyjnej* w Rybniku 
zorganizowało kolonje letnie dla dzieci swych 
członków, jednakże z tą różnicą, że w tym 
roku urządziło je po raz pierwszy we własnym 
zakresie i to w przepięknej i zdrowej okolicy 
powiatu rybnickiego w Godowie.

Kolonje trwały 4 tygodnie od 26.V1. do 
25 Vll.35 r. i brało w nich udział 41 dzieci od 
6 — 14 lat. Przed rozpoczęciem kolonij letnich 
dzieci były szczepione przeciw błonicy, płonicy 
! durowi brzusznemu i w czasie trwania koionij 
letnich znajdowały się pod stałą opieką lekarską. 
Opiekę wychowawczą nad dziećmi powierzono 
wykwalifikowanym siłom, które się z tego obo
wiązku dobrze wywiązały, albowiem w czasie 
tym nie było ani jednego nieszczęśliwego wy
padku lub zachorowania, — natomiast dzieci 
przybrały na wadze od 1—6 kg.

Dzieci korzystały obficie z kąpieli słonecz
nych na podgórnlku, który w mowie potocznej 
jest nazwany „Godowska Szwajcarja* i z kąpieli 
wodnych w przepływającej przez Godów Olzie. 
Ogólne kierownictwo kolonij letnich spoczywało 
w rękach przewodniczącej koła p. Niedzieliny 
i sekretarki p. Mańczyny, które swoją ofiarną 
pracą przyczyniły się do podniesienia zdrowot
ności wśód naszej młodzieży.

Z Koła Rodziny Policyjnej w Żywcu. W związ
ku z tegorocznym obchodem „Święta Morza* 
członkinie Koła Rodziny Policyjnej w Żywcu 
wzięły udział w pracach związanych z organi
zacją i przeprowadzeniem uroczystości, jak to 
w kweście, pochodzie i wiankach.

W ien iec  R odziny  P o licy jn e j w  Ż y w c u — la ta rn ia  m orska

Wianek Rodziny Policyjnej, pośrodku któ
rego umocowano model latarni morskiej, szcze
gólnie zwracał na siebie uwagę dzięki rzęsiste
mu oświetleniu, jak również z uwagi na 2 zain
stalowane przy pomocy kieszonkowych batery
jek reflektorki, które efektownie rzucały zgóry 
wieżyczki dwa snopy światła na strony.

W wyniku konkursu wieńców Komitet przy
znał Rodzinie Policyjnej za wianek pierwszą na
grodę w postaci dużego modelu polskiego tran
satlantyku „Pułaski*.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Państwową Odznakę Sportową zdobyło 

w'roku 1931 — 1.112 kobiet, w roku 1932 — 
1068, w roku 1933 — 20.383, w roku 1934 — 
40.000. Wzrost w ciągu 4 lat ogromny.

W tymże czasie na kursach Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego wyszkolono na 
przodownice i instruktorki 2.324 kobiety, w Cen
tralnym Instytucie Wychowania Fizycznego — 
556 kobiet.

W y jazd  na  k o lo n je  le tn ie  
do G odow a

K ąp ie l w rz. O lzie
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Z C A Ł E J  P O L S K I
Pan P rezydent w Pikieliszkach. Dn. 20 s ie rp n ia  

p rz y b y ł do  W ilna  P a n  P re z y d e n t R zp lite j. N a s tę p n ie  
P an  P re z y d en t u d a ł się  w raz  z m ałżo n k ą  do P ik ie lisz ek , 
ab y  o d w ie d z ić  p a n ią  M arsza łk o w ą  P iłsu  dską.

Z Rady M inistrów. Dn. 21 s ie rp n ia  o d b y ło  się  
p o d  p rzew o d n ic tw em  p. p re z e sa  m in. W . S ław k a  p o s ie 
d z en ie  R ad y  M inistrów , na  k tó rem  u ch w alo n o  2 p ro jek ty  
d e k re tó w  P re z y d en ta  R. P . o n a d a n ie  U n iw ersy te to w i 
W arszaw sk iem u  nazw y „U n iw ersy te t Józefa  P iłsu d sk ie g o  
w  W arszaw ie"  o raz  o n a d a n ie  B ib ljo tec e  N arodow ej n a 
zwy „B ib ljo tek a  N aro d o w a Jó zefa  P iłsu d sk ie g o " .

P odatek  drogow y od dorożek konnych  zw ięk
szony, od pojazdów  m echanicznych zniżony. R ad a
M inistrów  u c h w a liła  zm ianę  o p ła t  o d  p o jaz d ó w  n a  rzecz  
P ań stw o w eg o  F und u szu  D rogow ego . O p ła ty  od  sam o 
chodów , m o to cy k li i trak to ró w  p o stan o w io n o  o b n iżyć  
śre d n io  o 23 na  sto .

N a to m iast p o jaz d y  k o nne , dorożk i i o m n ib u sy  
o p ła c a ć  b ę d ą  p o d a te k  dw a razy  w yższy (zam iast 20 zł. 
od  k ażd eg o  m ie jsca  — 40 zł.

U lgi p rzyznano  ty lko  d la  ty ch  p o jazd ó w  k o n n y ch , 
k tó re  b ę d ą  je ź d z ić  po d ro g a ch  g run to w y ch .

D w udziesta rocznica w kroczenia Beliniaków 
do Lublina. W  p o z a p rz e sz łą  so b o tę  i n ie d z ie lę  o d b y ły  
s ię  w  L u b lin ie  u ro czy sto śc i z o k az ji d w u d z ies te j ro c z 
n icy  w k ro czen ia  u łan ó w  leg jo n o w y ch  p o d  w o d zą  B eliny  
do  L u b lin a .

Wielki o k rę t „Piłsudski" gotow y do drogi.
Dn. 22 s ie rp n ia  o d b y ło  się  w  p o rc ie  w łosk im  T rie śc ie  
u ro czy ste  p rz e ję c ie  n a szeg o  z b u d o w an eg o  tam  s ta tk u  
o cean iczn eg o  „ P iłsu d sk i"  p rzez  p rz e d s ta w ic ie li  T pw . 
„G d y n ia— A m ery k a" .

Krążownik niem iecki w Gdyni. Dn. 22 s ie rp n ia
p rz y b y ł do  G d y n i do  p o lsk ie j m ary n ark i w o jen n ej k rą 
żow nik  n iem ieck i „K o en ig sb erg " , aby  o d d a ć  o d w ied zin y , 
jak ie  z ło ży ła  m ary n ark a  p o lsk a  w  N iem czech .

D ow ódca  k rążow nika  z 6 o fice ram i p rzy b y ł tak że  
do W arszaw y.

W ydalenie k o resp o n d en ta  polskiego z Mo
skw y, a rosy jsk iego  z W arszawy. R osja  R a d z ieck a  
w y d a liła  z M oskw y p . Jan a  O tm ara  B ersona , ko resp p n - 
d e n ta m o sk iew sk ieg o  „G aze ty  P o lsk ie j"  i „P o lsk ie j A g en cji 
T e leg ra ficz n e j"  za to , że w yraźn ie  o d s ła n ia ł  p o lity k ę  
ra d z ie c k ą  w  sw ych lis tach .

N aw zajem  w  k ilk a  dn i p o tem  rz ą d  p o lsk i od m ó w ił 
p raw a  p o b y tu  w  P o lsce  p. Józefow i K ow alsk iem u, ko 
re sp o n d en to w i w arszaw sk iem u  a g en c ji ra d z iec k ie j „T ass"  
o raz  „ Izw iestji" .

Europejskie zw ycięstw o w ioślarzy polskich.
P o d c z as  w io śfa rsk ich  m is trzo stw  E uropy  w G runau  p o d  
B erlinem  k rak o w ian in  V e rey  z d o b y ł ty tu ł  m is trza  E uropy  
w  jed y n k a ch . V e rey  n ie  p o p rz e s ta ł  je d n a k  n a  tern. W raz 
z U stu p sk im  w  d w ójkę  p o d w ó jn ą  o s ią g n ę li rów nież  
p ie rw sze  m ie jsce .

W  o cen ie  d rużynow ej P o lsk a  zn a laz ła  się  na  dru- 
g iem  m ie jscu  za W ęgram i, m ając  tę  sam ą ilo ść  punk tów .

R ew izy tu jący  flo tę  n a sz ą  k rążow nik  n iem ieck i „K o en ig sb erg "
w  G dyni

19.VIII sp ło n ę ła  w  B erlin ie  czę ść  b u d ynków  w ystaw y 
rad jo w ej

(Zdjęcie A ssociated P ress)

ZE ŚWI ATA
R ząd  S tanów  Z je d n o cz o n y c h  w y s to so w a ł do rządu  

Z . S. R. R. en erg iczn y  p ro te s t  p rzec iw ko  n iek tó ry m  w y
s tąp ien io m  na  o s ta tn im  k o n g re sie  K om in ternu  w  M o
skw ie , g d z ie  om aw iano  p rogram  d z ia łań  p a r tji  kom uni
styczn e j na  p rzy szło ść .

U u rząd u  so w ieck ieg o  in te rw en jo w ały  rów nież  
A n g lja , W ło ch y  i Ł o tw a,

M ussolin i u d z ie lił  w yw iadu  k o re sp o n d en to w i an 
g ie lsk ieg o  d z ien n ik a  „D aily  M ail", w  którym  m iędzy  in 
nem i p o w ied z ia ł: „Jeże li na  p o s ie d ze n iu  R ad y  L ig i N a
rodów  b y ły b y  p rz eg ło so w a n e  san k c je  p rzec iw k o  W ło 
chom , W ło ch y  n iezw ło czn ie  w y s tą p iły b y  z L igi. G dyby  
zas to so w an o  san k c je  p rzec iw k o  W łochom , sp o tk a ły b y  
się  one ze zb ro jnym  oporem  ze strony  W ło ch " .

C esarz  A b isy n ji o św iad czy ł, że czu je  s i ę  na  si
ła c h  w a lczy ć  sam  w raz ie  w ybuchu  w ojny z W ło ch am i, 
b ez  in te rw en c ji in nych  m o c a rs t^ .

W  R io de  Jan e iro , p o d  p ro te k to ra te m  m in istra  
w ojny o d b y ła  się  u ro czy sta  

 ̂ a k ad e m ja  ku czci M arszałka  
P iłsu d sk ie g o . Była o na  j e 
d n o cześn ie  o b ch o d em  zw ycię
stw a w  roku 1920. Na u ro czy 
s to ść  p rzyby li liczn ie  p rz e d 
sta w ic ie le  rząd u  i w o jska  Bra- 
zylji oraz d e le g a c je  i rep re - 
zentiacje k o lon ji po lsk ie j.

W  s ie d z ib ie  R e ich stag u  
w  B erlin ie  o d b y w a się  11 
m ięd zy n aro d o w y  k o n g r e s  
p raw a  k a rn eg o  i w ię z ie n 
n ic tw a  z u d z ia łem  d e le g a 
tów  50 p aństw .

«
R ząd  R zeszy  N iem ieck iej 

ro z p is a ł su b sk ry p cję  4 '/i  p ro 
cen to w ej pożyczk i w e w n ę trz 
nej na  sum ę 500 m iljonów  
m arek .

p rzy  m olo  b an d lo w em  
Zdjęcie W itolda Pikiela



W I E D Z A  I Ż Y C I E
P lu to n o w y  C orbin  -  w y 

n a lazcą  m ask o w an ia  w o je n 
nego . W  sie rp n iu  1914 roku  w  
fo rc ie  D o m g e rm a in  ko ło  Toul 
sta ł 6 bo ło ljon  fra n c u s k ie j a r ły -  
le rji fo r łe c z n e j. O d ro z u  w  p ie rw 
szych d n ia ch  w o jny je d e n  p o d 
o fic e r  i d w óch  ż o łn ie rz y  fra n c u 
skich z n a la z ło  ś m ie rć  od hom h  
z  n ie m ie c k ie g o  sam olo tu . W te d y  
to  m a la rz , p lu tonow y E ugenjusz  
C o rh in , z g ło s ił s ię  do p u łk o w n i
ka F e tte ro  z  gen jo lnym  pom y
s łem . G d y  pu łko w n ik  u d z ie lił  sw ej 
z g o d y  i z o s ta w ił C o rh in o w i w o l
ną rę k ę  w  je g o  p o c zy n an iach , 
ro z p o c z ę ła  się g o rą c z k o w a  p ra 
c a . S p ro w a d z o n o  w ie lk ie  sztuki 
p łó tn a , p e n d z le  i fo rh y . P lu ton o
w y C o rh in  w e z w a ł do pom ocy  
sw ego  p rz y ja c ie la , ta k ż e  m a la 
rz a , Ludw ika G u in g o t i w sp ó ln ie  
z  nim  p rzy s tą p ili d o  w yk o n an ia  
o lh rz y m ie j d e k o ra c ji, p rz e d s ta 
w ia ją c e j o h ra z  te re n u ; C h o d z iło  
o ja k  n a jid e o ln ie js z e  s k o p io w a
n ie  n a tu ry . W ie lk ie  p o m a lo w a n e  
p ła ch ty  ukry ły , ja k  pod n a m io 
tam i, d z ia ła  i lu d z i. Z  g ó ry  lo t
nicy n ie  m og li n ic d o s trze c , an i 
te ż  ro z p o z n a ć  z a m a s k o w a n e j w  
ten  sposóh p la c ó w k i.

Ju ż p ie rw s za  p ró h a  p rzy n io s ła  
p o w o d z e n ie . P o d c za s  c a łe j w o j
ny o c h ro n n e  n am io ty  nad  fo r
tem  D o m g e rm a in  s p e łn ia ły  sw e  
z a d a n ie  n ie z a w o d n ie .

F ran cu sk ie  w ła d z e  w o jsko w e

z a in te re s o w a ły  się tym  pom y
słem  i p o w ie rz y ły  Eugen juszow i 
C o rh in  o ra z  je g o  p o m o cn iko m , 
których  hyło  ju ż  c z te re c h , m ię 
d zy  nim i Rosin, d e k o ra to r  o p e ry  
p a ry s k ie j, p o d o b n ą  p ra c ę  na in 
nych o d c in ka ch  fron tu .

P o tem  no te re n ie  n ie m a l c a łe j 
Fran c ji pow sta ły  s e k c je  m asko 
w a n ia , k tórych  z a d a n ie m  było  
ta k ż e  w y k o rzy s ta n ie  na tu ra ln y ch  
b a rw  i różn ych  e le m e n tó w  n a tu 
ry, by z e s ta w ić  g e o m e try c z n e  
b ry ły  i p ro s te  lin je  b a ro k ó w , n a 
m io tów , s k ład ó w  am u n ic ji i sa 
m o lo tó w .

Tok to  p lu to now y C o rb in  s ta ł 
się  w y n a la z c ą  je d n e g o  z  n a j
g łó w n ie js zy ch  ś ro d k ó w  o chrony  
p rze c iw lo tn ic z e j.

F a jk a  p o k o ju . C zę s to  m ó 
w im y o fa jc e  po ko ju . D z iś  p o ję 
c ie  to  o z n a c z a  z a w a rc ie  zg o d y , 
z a k o ń c z e n ie  s p o ru . U  p le m io n  
indyjskich w y p a le n ie  fa jk i pokoju  
m ia ło  ta k ie  z n a c z e n ie , ja k  na- 
p rz y k ła d  w  państw ach  c y w iliz o 
w an y ch  p akt o n ie a g re s ji. O b 
rz ę d  ten  ko ń czy ł w a lk i i spory  
i z a p o c z ą tk o w y w a ł w iec zy s tą  
p rzy ja źń .

Fa jka  pokoju  m ia ła  kszta łt m ło 
ta . G łó w k a  je j z  b ia łe j, c z e rw o 
ne j lub c z a rn e j glinki o s a d zo n a  
by ła  na d łu g im , p ię ć  do  sześciu  
stóp lic zą cy m  cybuchu , stro jnym  
w  p ę k  o rlich  p ió r, w a rk o c z e  ko

P o d c zo s  m a n e w ró w  p o w ie trzn y c h  nad  Lond ynem  w alk i lo tn ic z e  
o d b y w a ły  się nad  gęstą  ch m u rą  za s ło n y  d y m o w ej, któro  sp o w i
ła  z a a ta k o w a n e  m iasto . N o  z d ję c iu  c ię ż k ie  sam o lo ty  n is zc zy c ie l

sk ie, b io rą c e  u d z ia ł w  ak c ji w o je n n e j n ad  ch m u ra m i dym u
A. P.

O T — 14,  n a jn o w szy  am e ry k a ń s k i s ta tek  w o jen n y . M a  75 m e tró w  
d ługośc i i o b liczo n y  jest na 10 lu d z i A. P.

b ie c e , ró ż n o b a rw n e  w stęg i, sznu 
ry b ia łyc h  k o ra li, d z io b y  p tas ie , 
kły z w ie rz ą t  i p ie rz e . K ażd y  
s z c z e p  z re s z tą  p o s ia d a ł sw oją  
fa jk ę  in a c z e j p rzy s tro jo n ą . Była  
o n a z n a k ie m  p le m io n a , o d ró ż 
n ia jąc ym  go  od innych i s p rz ę 
tem , s p e łn ia ją c y m  p o d n io s łą  ro lę  
w  je g o  u ro c zys to śc iac h  re lig ij
nych.

K u rt von  d e r  Scholle. D u 
m ą po lic ji a u s tr ia c k ie j jest d o 
b e rm a n  n a zw a n y  K urtem  von d e r  
S c h o lle . P rz e d  n ie s p e łn a  d w o m a  
tyg o d n ia m i o d b y ł s ię  w  W ie d n iu  
popis K u rta . K urt u k o ń czy ł d w ie  
szko ły  tres u ry  psów  po licy jnych , 
n a jp ie rw  e le m e n ta rn ą , a n a s tęp 
n ie  w yżs zą .

S z k o ła  w yżs ze j tre s u ry  psów  
policy jnych  w p ro w a d z iła  z u p e łn ie  
n o w e m e to d y  n a u c z a n ia  swych  
p u p ilkó w , m ia n o w ic ie  in d y w id u a l
ne tre s o w a n ie  psów  w  k ierunku  
u z d o ln ie ń , ja k ie  z w ie r z ę  o k a z u 
je . T re s o w a n ie  ro zp o c z y n a  n a u 
ka w e d łu g  d a w n e g o  system u. J e 
ż e li je d n a k  p ies n ie  re a g u je  na 
ó w  system , to p rz e z  p e w ie n  czas  
n ie  stosuje s ię  ż a d n e g o  p rzy m u 
su, o p ro c o  ro zp o c z y n a  się d o 
p ie ro  po  d o k ło d n e m  p o zn an iu  
in d y w id u a ln o śc i z w ie rz ę c ia .

K a żd y  z  w yc h o w an k ó w  te j 
szko ły  m usi u m ie ć  o d n a jd y w a ć  
p rze s tę p c ó w , w ę s z ą c  po ś la d a c h , 
a p o z a  tern z n a ć  d o s k o n a le  
swój te re n , na którym  b ę d z ie  
p e łn ić  s łu żb ę .

P o d o b n o  psy po licy jn e  p ra c u ją  
w s zk o le  b a rd z o  p rz y k ła d n ie . Po  
p a ro ty g o d n io w e j n a u c e  p o tra fią  
ju ż  u w o ln ić  sw e g o  p a n a  z  w ię 
zó w , usunąć k n e b e l i o b ro n ić  go  
p rz e d  n a p as tn ik ie m .

K urt, o d z n a c z a ją c y  się n ie b y 
w a łą  in te lig e n c ją , lic zy  ju ż  10 
lat, ja k  na psa jest ju ż  w ię c  dość  
stary . Je g o  w ła d z e  z w ie rz c h n ie  
s p o d z ie w a ją  się  je d n ak , ż e  je 
s z c z e  p rzy n a jm n ie j p rz e z  p ię ć  
la t b ę d z ie  p ra c o w a ć  w s łu żb ie  
ś le d c ze j.

P as  m ilczen ia  n a  w o jn ie .
D o  w ie lu  c u d ó w  na tu ry  n a le ż y  
te ż  z a lic z y ć  p e w n e  z ja w is k o  
s łu ch o w e  ta k  n ie zw y k łe , ż e  a ż  
g ra n ic z ą c e  z  cu d o w n o śc ią .

U c z e s tn ic y  w o jen  w ie d z ą , ż e  
odg łosy  bitw y s ły c h a ć  n ie k ie d y  
a ż  no 120 k ilo m e tró w  od fro n 
tu. G d y  je d n a k  z b liż y ć  się do  
Iin ji fro n tu , to na o d le g ło ś c i 
m n ie j w ię c e j 50  k ilo m e tró w  od  
n ie j n a s tę p u je  c h w ila , g d y  o w e  
o d g ło sy  n a g le  m ilkn ą . P o tem , w  
m ia rę  p o s u w an ia  się w  s tro n ę  
fro n tu , słyszy się  je  no now o.

Tę s tre fę , któro  p o c h ła n ia  
w s z e lk ie  h a łas y , c zy n ią c  je  n ie - 
d o s łys za ln em i d la  uszu lu d zk ich , 
n a u ka  n a z w a ła  pasem  m ilc z e n ia .

F izycy t łó m a c z ą  to  z ja w is k o  
ró żn ic a m i c ie p ło ty  różn ych  w ars tw  
p o w ie trz a , p o w o d u ją c e m i z m ia 
ny w  p rz e w o d z e n iu  d ź w ię k ó w .

T R EŚĆ  Na 36. W ybory  się  zb liża ją . —  Dr. W . Sobolewski, inspektor P. P.i U szk o d zen ia  szyb p rzez  p o s trz a ły  (d o k o ń czen ie ) . —  
L. Schwarz, podinsp. P, P.i S ta ty s ty k a  a fikcja. — T. ^ a n k h  komisarz P , P.i Szew cy n a  u s łu g a ch  kom unistów . —  iV. Majewski, sędzia S . O.: 
N a ru szen ie  ta je m n icy  k o re sp o n d e n c ji. —  M . Cygan, przodownik P, P.: N ieu m y śln a  po m o c  d la  sp raw cy . —  S praw y  p o lic ji. —  Z  po licy j 
zag ran iczn y ch . —  O d p o w ie d z i R ed ak c ji. —  K ącik  P an i. —  Z  ca łe j P o lsk i. — Z e  św ia ta . —  W ie d z a  i życ ie , —  R ozryw ki um ysłow e.
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Rozrywki umysłowe.
Rozwiązanie rozrywek z Nr. 31.

<

L o g o g r y f: 1) ś, 2) dw a, 3) g lina , 4) sęp , 5) t, 
6) lo s, 7) b ig o s , 8) sól, 9) r. Św ię to  gór.

Z a g a d k i :  I) las-ka , 2) orze>ł.
R e b u s i k i :  1) z aro b e k , 2) p o d ło ż e , 3) zaw ód 

(lub  p o w ó d ), 4) p o s t, 5) P o lak ,
N a s tę p u ją cy  C zy te ln icy  n a d e s ła li  tra fn e  ro zw ią 

zan ia:
B ab eck i J., B akalarsk i W ., B asińsk i J., B ogonow i- 

czow a M., B iczak  T ., C zyżycki S., G o sp o d arczy k  A ., G i- 
zow ski J., G a jek , G ą ta rsk i A ., G ora l J., Jasn o sz  R., K a r
p iń sk i A., K a rtas iń sk a  H ., K o tas  L ., K rzem ińsk i, K ie rep k a  
J., K siążczak  J„ K um ała  J., L ip iń sk i C., L ip sk a  G., L usz- 
n iak  M., L as to w sk i E., M aty ja  J., M azurek  C., M ieszko F„ 
M ojżesz 1„ M oras S., M rozow ski T ., N aza rczu k  S., P e- 
d ryc  S., P e rc h la k  S., P ie tra sz e k  W „ R o d zeń  J., R ym ar G.» 
S a lom on  H., S a łk o w sk i E., S kow rońsk i J., S o b czyk  P., 
S to d u lsk i I., S zeszko  B., T o m aszew sk i J.. T o m czak  S., 
T ro ch im o w icz  M., T y rań sk i W ., U rb an k ó w n a  K. oraz
W . S.

, W  d ro d z e  lo so w an ia  n a g ro d y  o trzym ali:
I n a g r o d ę  — te c z k ę  sł. przód. C zyżycki StanistaW, 

S ta n is ław ó w  ul. K am iń sk ieg o  4;
II n a g r o d ę  —  k siążk ę  poster. K sią łczak J ó ze f  z P o ' 

s te ru n k u  P. P . w  P o ło n c e  pow . b a ran o w ic k ie g o ;
III n a g r o d ę —- ks i ą żkę  p. Lipska Gabrjela, T a rn o 

p o l ul, M ick iew icza  5;
IV n a g r o d ę  —  k siążk ę  przód. Kumała Jan z P o 

s te ru n k u  P. P . w  Jaw o rzn ie  pow . ch rzan o w sk ieg o ;
V  n a g r o d ę  —  k siążk ę  st. poster. Basiński Józej 

z  P o s te ru n k u  P. P . w  M iło w id ach , p o c z ta  L eśn a  k, B a
ran o w icz .

Z a g in ą ł  p a sz p o rt  o b y w a te la  M anżuko w y d an y  
w  C h a rb in ie  na  n azw isk o  Ko W en  Ko. Ł ask aw y  zn a 
lazca  o trzy m a zł. 100,— za  zw ro tem  p a sz p o rtu  u p o rtje -  
ra  H o te lu  P o lo n ia  P a ła c e  w  W arszaw ie .

DOWODY ZAGUBIONE.
Miejscowe.

1.
D ow ód o so b is ty  K rupy  P io tra , P iw n a  37. 38

DOWODY SKRADZIONE.
Zamięjscowe.

I.
D ow ód o so b is ty , p o zw o len ie  na  b ro ń  k ró tk ą , w y

d a n e  p rzez  S ta ro stw o  P ło c k ie  na  im ię  Jan u szew sk ieg o  
A d o lfa , zam . w  B o row iczkach  pow . P ło c k ie g o . 1560

D 1 a l  m l e j s o w^o ś c i  p o z b a w i o n y c h  p r ą d u  s i e c i  
e l e  k t r y c z n e j .  Nowoczesny odbiorn ik  klasy „Ultra 3B“ do 
b a te rji i akum ula to ra . Model na r. 1936 N adzwyczajna o szczęd
ność w zużywaniu prądu anodow ego , a m ianow icie jedna  ba te rja  
anodow a na 120 w olt zwykła starczy na okres czasu 12 m iesięcy  
Lam py stosow ane  do pow yższego odb iorn ika zużyw ają o 25^ 
m niej prądu  anodow ego  niż dotychczas s tosow ane.

N o w o c z e s n y  o d b i o r n i k  „ U l t r a  3B“ sw oją silą 
i czystością głosu przew yższa odbiornik i sieciow e. Zm ontow any 
precyzyjnie z części najwyższej jakości wg ostatn ich  w ym agań 
radjo technik i, odznacza się idea lną  selektyw nością. „Ultra 3B“ je s t 
to  odbiorn ik  3 lam powy ijedna  lam pa podw ójna) z w budow anym  
głośnikiem  (na żądanie głośnik m oże być w oddzielnej skrzynce), 
przewyższa siłą  i zasięgiem  o sta tn ie  m odele  zwykłych 4 lam po
wych odbiorników . Skala ośw ietlona na dwa kolorow e światła 
z w ypisanem i nazw am i stacyj.

O d b i e r a  w s z y s t k i e  s t a c j e  e u r o p e j s k i e  n a  
g ł o ś n i k  z n a d z w y c z a j n ą  c z y s t o ś c i ą  i s i ł ą .  P o 
siada  spec ja lne  u rządzen ie  zabezpieczające przed spaleniem  lam p. 
Całość, w m ontow ana do m odnej i este tycznej skrzynki orzecho
wej, s tanow i ozdobę  najw ykw intniejszego m ieszkania.

Cena odbiornika „Ultra 3B“ z lam pam i, akum u a to rem  na 60 
am pergodzin , b a te rją  anodow ą na 120 w olt i m aterja łem  a n te n o 
wym wynosi zł. 250— (porto I opakow anie  zł. 10—).

3 1 e t ń l a  p i s e m n a  g w a r a n c j a .
P. T. Funkcjonarjuszom  Policji Państw ow ej do starczam y  n a  

10 równych ra t, po zł. 25—, przyczem  pierw sza ra ta  je s t p ła tna 
przy zam ów ieniu ,

D l a  m i e j s c o w o ś c i  p o s i a d a j ą c y c h  p r ą d  z m i e n n y  
l u b  s t a ł y  110, 120, 220 w olt polecam y ostatn i m odel R.S 450|W. 
J e s t  to  odbiorn ik  3 lam pow y z 4 prostow niczą, 3 zakresow y od 
bierający  całą Europę, a na trzecim  zakresie (od  20—100 m .) s ta 
cje zam orskie. G łośnik elek trodynam iczny  o natu ralnym  zab a r
w ieniu głosu . Skala  ośw ietlona re flek to rem  na 3 kolorow e 
św iatła posiada tarczę z w ypisanem i nazw am i stacyj. O dbiornik 
posiada najnow sze lam py, dzięki którym  odznacza się dużym za
sięgiem , m aksym alną selekcją  i czystością i siłą  odb ioru .

S tro jen ie  uproszczone. Cena odbiornika R S 450|W z m aterja łem  
antenow ym  do prądu  zm iennego zł. 280— (p o rto  i opakow anie  
zł. 10—). W arunki nabycia: 10 równych ra t m iesięcznych, p ierw 
sza p ła tna przy zam ów ieniu.

Cena odbiornika 45 | W do p rądu  sta łego  zł. 300.—, także ^na 
10 równych ra t m iesięcznych. P. T. Klientów zam iejscow ych z a 
łatw ia specjalny dział w ysyłkowy drogą korespondency jną. Za 
całość odbiorników  w d rodze firm a całkow icie odpow iada. Za 
dostarczone  przez nasze Zakłady odb iorn ik i o trzym ujem y s ta le  
liczne podziękow ania  od naszych k lien tów  z całej R zeczypospoli
te j. Zaznaczam y, że w ubiegłym  sezon ie  dostarczyliśm y prze
szło 1000 odb iorn ików  do P osterunków  Policji Państw ow ej.

Z a m a w i^ ie  tylko w firm ie so lidnej, zasługującej na ’̂ zaufanie
Zakłady Radiotechniczne „B A D J  0 - S E L E C 
Warszawa, ul. Marszałkowska 147 (tel. 287*66).

KITOLICKI ZWIIjZEII HLEH w WARSZtWIE w ,'’ok7’9%i36
GIMNAZJUM ieńskie daw niej a n ie l i  h o e n e -p r z e s m y c k ie j
23 , M azowiecka 4, te l. 6-12-08
Seminarium nauczycieiskie żeisk ie  Krak Przedm . 36 
Seminarjum dla wychowawczyń przedszkoli te l 2-45-13 
SZKOLĘ POWSZECHNĄ „WZ0R0WKĘ‘<
PRZEDSZKOLE dla dzieci od lat 4 j  W arecka 15 m. 5
K ancelarje odnośnych szkół udzielają od 21 8 codz. inf. od 12—2.

R E D A K T O R :  F R A N C I S Z E K  K R U F M f t N .

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y :
m ie się cz n ie  z p rz e sy łk ą  . . z ł. 1.20
k w a rta ln ie  „ „ . z ł ,  3.60
c e n a  p o jed y n c ze g o  nu m eru  gr. — .30 

K on to  p o c z to w e  K a rto te k a  N r. 6 (d o  sum y 15 zł.) 
K o n to  czek o w e  P . K. O . 30192. 
R e d a k c ja  ręk o p isó w  n ie  zw raca .

CEN A  O G Ł O SZ E Ń :

stro n a V: V4 V. Vi«

zł. 250 130 65 35 20
O g ło sz e n ia  d ro b n e  o zg u b io n y ch  d o w o d ach  

Z ł. 1.—  za  w ie rsz  p rzy  o g ło szen iu  jed n o razo w em .

R E D A K C JA  I AD M INISTR. W A R S Z A W A — T R Ę B A C K A  11. T E L . RED A K C JI 606-17; T E L . A D M IN ISTR A C JI 606-14. 
R E D A K T O R  N A C Z . PR Z Y JM U JE  O D  G O D Z . 11— 13. DRU K . hG A Z . A D M . i P . P .“ W A R S Z A W A , T R Ę B A C K A  11.
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K O T  « B U R U S »  I R Y B Y

Buruś jest historji tej św iadkiem  jedynym ...
Było tak: na obiad raz m iały być lin y ,
Z jarzynkam i, z masłem, sm acznie przyrządzone  
(Buruś w szystk o  w id zia ł). R yb y oczyszczone  
N a ogień kucharka do rondla w ło ży ła  
I na ch w ilę  w yszła; w ię c  kocina m iła,
N asz Buruś w  zastęp stw ie  jej czuw a nad niem i.
A  w tem  lin y  z garnka hyc! Już są na ziem i. 
Potem hyc, hyc, dalej każdy  m knie z podskokiem . 
Buruś patrzy na to przerażonym  w zrokiem ...
L in y  hyc! —  Z a progiem  są już i w  ogrodzie,
A  kotek  za niem i skrada się, jak złodziej.
Pragnie je zatrzym ać, jest już od nich blisko.
L ecz jakże je sch w y cić  za ich skórkę śliską?  
G dybyż choć w  tak hyżych  susach nie pędziły! 
W reszc ie  nad sadzaw ką Buruś w szystk ie  siły  
Zebrał i jednego z njch ma w  sw y ch  pazurach, 
A le  za to drugi dał do w o d y  nura!
W^ięc kotek strap iony nad sadzaw ką stoi,
Z jednym linem  w racać do domu się boi. 
N iespokojne m yśli ma w  sw ej kociej g łow ie,
Co też na to w szy stk o  kucharka mu p ow ie?
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A ż tu ona sam a nadciąga, jak burza...
I była w  ogrodzie aw antura duża!
N ie  cbciała  u w ierzyć  w  B urusiow e słow a ,
T ylko w n et do b icia  stanęła gotow a.
K rzyczała: «Już daw no mam na cieb ie oko...^>
W^ięc Buruś czem  prędzej na drzew o w ysok o  
W drapał się  i stam tąd słuchał dalszych krzyków : 
«Już ja cię nauczę, koci rozbójniku,
J u ż  ty  mi się  w  kuchni w ięcej nie pokażesz.
B o cię zam iast lin ó w  na obiad usraażęl»
T ak to biedny Buruś za sw e  piękne czyny  
C ierpiał, a w szystk iem u  w in n e  były liny!
Buruś mi historję tę  p ow ied zia ł całą,
P ocieszałam  kota, jak się ty lk o  dało.
Lecz on ranę w  sercu nosi ciągle św ieżą ...
Przykre to, gdy w  praw dę słów  naszych nie w ierzą!

Wa/i9a Czerwenkowa

Na wakacjach
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Z P A M IĘ T N IK A  A Z O R K A
(d a b zy  ciąg)

M yślałem , że mi się  uda po tym m ęczącym  spacerze  
w le ź ć  pod łóżko, zw in ą ć  się w  kłębek i uciąć sobie krótką  
drzemkę, ale się om yliłem .

C hłopcy bow iem  zaczęli m nie, jak to m iędzy sobą n a z w a li, 
egzam inow ać. W ięc  W^acio p rzyn iósł z kuchni k aw ałek  cu
kru i kazał mi służyć, a k iedy się  spodziew ałem , że w  na
grodę za moją c ierp liw ość  rzuci mi go do pyska, on go sam  
schrupał. Podobnie znęcał się nade mną J ó z io , pokazując m i 
k aw ałek  k iełbasy , której silny  zapach  tak podrażnił mój w ę c h , 
zw łaszcza  że byłem bardzo głodny, że począłem  g w a łto w n ie  
kichać.

Kres tym m ęczarniom  położyła w reszcie  służąca M ał
gosia , która przyniosła mi talerzyk m leka z w drobionym  
do niego chlebem . Tak byłem w zruszony jej dobrocią, że p o 
lizałem  ją w  rękę. «Jaka mądra psina, p ow iedzia ła  M ałgosia , 
zostaw cie  ją na ch w ilę  w  spokoju».

Tym czasem  chłopcy p oczęli się k łócić o moje im ię. W^a- 
cio  chciał mnie n azw ać Neronem , a Jó z io  Asem . W ted y  M ał
gosia  p ow ied zia ła , jakby tknięta jakiem ś dziw nem  przeczuciem :

—  Poco w ym yślać cudaczne im iona. N a z w ijc ie  go poprostu  
A zor.

G dy usłyszałem  moje im ię zacząłem  m achać ogonem i pod
biegłem do M ałgosi.

W sz y sc y  byli uszczę
ś liw ie n i.

—^ W idoczn ie  zgadłaś,
M ałgosiu , że on się tak  n a 
zy w a . D osk on a le , nie bę
dzie się  już musiał do n o w e 
go im ien ia  przyzw yczajać .

—  A le  tym czasem ,chłop
cy, dość z a b a w y  z psem , 
bo pan zaraz przyjdzie na 
lekcję, w ię c  trzeba sobie 
w szystk o  pow tórzyć —  po
w ied zia ła  M ałgosia .

—  Pilnuj sw ego  nosa — > 
z a w o ła ł ze z łością  W^acio 
i ch w y c ił m nienaręce. c.d.n. ...k a za ł mi ć lu żyć
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Lekcja girnnaótyki porannej

LRBĘDŻ, SZCZUPAK I RAK
(Z BAJEK KRYLOWA)

Gdy niema zgody śród spólników grona, 
żadna robota nie będzie spełniona.
Namęczą się, napocą, a wyników brak...

Raz Łabędź, Szczupak i Rak 
zaprzęgły się do wozu, gdyż postanowiły 

ciągnąć go wspólnemi siły.
— Wio! jazda! hop! — Już wszystkie postronki się prężą, 
lecz próżr\o szarpią wspólnicy uprzężą.

Wóz,
choć niezbyt ciężki, jakby w ziemię wrósł.
Bo jakże! Łabędź wgórę ciągnie z całych sił.
Szczupak — do wody, a Rak chciałby wtył...
Kto z nich zawinił — nie wiem, przyjaciele moi.
Dość, że jak stał wózek, tak do dzisiaj stoi.

Benedykt Hertz.
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STRŚ PRTRJOTR
Pragnę opisać, jak to clioć troszkę udała mi s ię  zdo

być p ien iędzy  na rozbudow ę naszej floty na B ałtyku. Z ro 
biłem  tp tak. N am ów iłem  najpierw  sw oją  m łodszą s io 
strzyczkę, potem Z osię, K rysię i J a s ia  W . oraz K rysię i Ju r
ka K. żebyśm y w łasnem i siłam i, bez pom ocy starszych , urzą
dzili przedstaw ien ie. J a  napisałem  kom edyjkę pod tytułem: 
«P rzybycie repeciarza», moja siostrzyczka drugą pod tytu 
łem: «D u ch  w  chacie» i w yk on a liśm y  afisze, zaw iad am ia
jące, że urządzam y przed staw ien ie , z którego ca łk o w ity  do
chód przeznaczam y na budow ę łod zi podw odnej im ienia  
M arszałka Piłsudskiego. N asz  zespół am atorski opracow ał 
starannie sw oje role w  kom edyjkach i zajęliśm y się  sprze
dażą b iletów . Cena za bilet- w yn osiła  dla dorosłych lo  groszy, 
a dla dzieci 5 groszy. Zebraliśm y 3 z ło te  91 groszy. Tatuś 
dołożył m i resztę do 5 złotych , które posłałem  z przeznacze
niem  na łódź podw odną im ien ia  M arszałka Piłsudskiego.

W  zeszłym  roku byłem  z Tatusiem  w  G dyni i w id z ia 
łem nasze okręty i łodzie podw odne. W id zia łem  « W ilk a » , 
«R ysia»  i «Zbika» i jechałem  statkiem , który się  n a zy w a  
«Gdarisk». M iałem  w ted y  jedenaście lat, a tę w ycieczk ę  do 
G dyni, nasze morze i okręty będę pam iętać przez całe ż y 
cie . M arzę o tern, żeby móc jeszcze to w szy stk o  oglądać  
i żeby naszych  ok rętów  było jak najw ięcej.

Ż al m i serdecznie, że nasz N ajdroższy Pan M arszałek  
już nas osierocił, bo gdyby żył i rządził nam i dłużej, to na- 
p ew n o  m ielibyśm y i prędzej i w ięcej okrętów .

D ługo z Tatusiem  rozm aw ia liśm y o tern i teraz już w iem , 
że na nas spada ob ow iązek  budow ania i pom agania tym , co 
chcą budow ać. M y  jesteśm y jeszcze m ali, ale już chcem y p o 
m agać tyle, ile  m ożem y.

Ślę p ozd row ien ia  dla kochanej R edakcji naszego p i
semka. S ta J  Łi.
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Ś P I E W A C Y
(Z BAJEK KRYLOWA)

— Głos masz wspaniały, mości Kogucie: 
co za ton miękki, jakie uczucie...
— Mie zazdrość mi, Kukułko, nie zazdrość, ponieważ

też pięknie śpiewasz.
Drugiej takiej pieśniarki nie ma cały. las.
Gdyś wczoraj dała koncert, nawet Słowik zgasł

i tylko w krzakach kwilił pocichutku.
— Jabym ciebie bez końca słuchała. Kogutku!
— Ja  ciebie też. Kukułko. Gdy twoje kukanie

nagle ustanie — 
czekam i czekam, spragniony, 

kiedy znów się odezwą, te cudowne tony... 
Zawsze się zastanawiam — wyznam, kumciu, szczerze, 

skąd się w tak małej ptaszce tyle głosu bierze? 
Ha, talentu tajemnica.

— Mnie zaś w tobie. Kogutku, najbardziej zachwyca,
że mimo okazałości,

tyle głosem wyrażasz subtelnej tkliwości.
To też nie dziwi mnie zgoła, 

że masz dookoła
tak dużo ci oddanych, szczerych wielbicielek. 

Usłyszał tę rozmowy przypadkiem Wróbelek 
i zaćwierkał:

— Przyjaciele!
chociażbyście ochrypli, chwaląc się do spółki, 
uważam, że śpiewacy z was warci niewiele.

Wszyscy dawno zmiarkowali, 
czemu Kukułka pieśń kogucią chwali.

Ot, dlatego, że Kogut chwali śpiew Kukułki.

Benedykt Hertz
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Z g a d n i j c i e ,  d z i e c i !
L O a O G R Y F

Z podanych liter ułożyć 9 wyrazów o podanem niżej znaczeniu. 
Pierwsze litery, tych wyrazów czytane zgóry nadół, dadzą w rozwią
zaniu nazwą przyjaciela dzieci.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1) inaczej rola, 2) cząść pokoju, 
3) gruby sznur, powróz, 4) narządzie krawieckie, 5) miejsce wystę
pów akrobatów, tresowanych zwierząt i t. p., 6) wydrążenie w zie
mi, nora, 7) imię żeńskie, 8) część ciała, 9) krzesło królewskie.

Rozwiązanie logogryfu zamieszczonego w N-rze 7 dodatku dla dzieci.
Trafne rozwiązania logogryfu nadesłali: Baka- 

jówna L., Bakalarski J., Bardyński B., Darasz W., 
Fangratówna R., Fijałkowska R., Gąciarz K., Glazc- 
równa M., Grochowski Z., Jażdżyk H., Kastelik K., 
Kierepkówna M.,*Konarski J., Koperzanka C., Lanks 
Z,, Lenart K., Lizjuszówna K., Luszniak W., Ma- 
ciuła Z., Matyja E., Matyja J., Mazoniówna 1., Ma- 
zurkiewiczówna I., Mołoń Z. S., Paplówna W., Pio- 
troski B., Prędkiewiczówna L., Procykówna K., Prze- 
piórkówna Z., Pustelnikówna B., Rodzeniówna J., 
Stasiuk Z., Suska J., Susułówna H., Susułówna W , 

Strzelecka J., Strzelecki T., Śnieżek C., Tomaszewski J., Walczak J., 
Wawro J., Wereniejówna J., Więsykówna E., Wiśniewski M., Wój
cik K., Zieliński B., Zieliński J., Żeleźniak R.

Rozwiązanie zadań z N-ru 6 dodatku dla dzieci nadesłali 
z opóźnieniem: Bombówna W., Chruszczyńska W. i Tuszyńska W.

Książeczki otrzymują: Pustelnikówna Barbara, Brąszewice, gm. 
Gedynice, pow. sieradzki, i Kastelik Kazimierz, Łodygowice, pow. 
żywiecki.

Druk. Gaz. Adm. i P. P., Warszawa, Trębacka 11.


